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Program Niemców.
Opowiadają, że wielki irlandzki agitator 0 ’Con- 

nei nigdy sam nic jeździł na agitacyjne wiece. Kiedy 
już zelektryzował masy, zapalił tysiące do buntu, 
wystarczało jeszcze słowo, żeby tłum poszedł na 
najryzjkowniejsze hazardy, — wtedy OGonnel scho­
dził’ z improwizowanej trybuny, a zjawiał się na icJ 
skądś jakiś nieproszony jegomość, Który zacay 
z innego tonu, przemawiał łagodząco, lał zimną '’ )dęy 
przestrzegał przed zbyt porywczym krokiem. O Lon- 
nel się oburzał, — ale dziwnym trafem obadwa znaj­
dowali się potem na jednym wózku... .akieg" w a- 
rzysza brakowało niemieckim agitatorom. Rozbudziło 
się mnostwo nadziei, namiętności, głosu rozsądku 
nikt nie słyszał; dziś bardzo trudno, by głos poli­
tyczny, liczący się z konieczuościami dziejowego roz­
woju, mógł zapanować nad namiętnościami.

Zebrali się nareszcie „męzowio zaufania;' 
stronnictw niemieckich, z wyją.kiein dwóch najskraj­
niejszy cli, mężowie z wyboru, więc reprezentanci 
głównych kierunków, i prąuów, a dodać trzeba, 
wszystkich krajów austryackich o czysto niemieckiej, 
czy mieszanej ludności.

Zasiadł staro-liberał i liberał zmodernizowany 
w postępowca, i wielka własność wierno-konstytu- 
cyjna, obok reprezentanta grupy, w której przeważa 
głos ekonomicznych interesów, zasiedli narudowcy 
niemieccy i antysemici. Nie ma tylko i r r e d e n t y -  
s t  ó w o programie antiaustryackim i sccyulistów nie­
mieckich.

Zasiedli, by ułożyć wspólny program Niemców 
austryackich, program, który ma być nietylko nega- 
cy jny, ale ma przynieść afirniacyę ma nu tylko zwal­
czać stan faktyczny, ale przynieść całość żądań . i 
politycznych myśli Niemców, co więcej, ma przynieść 
formułę bytu Austryi, w której Niemcy nic są sami.

, - ‘s  Zadaiiib'1 nie lada, a po doświadczeniach z kilku 
lat dziesiątków, niema nikogo, ktoby oczekiwał, że je 
icomerencya niedzielna rozwiąże szczęśliwie. Wiele 
jednak wskazuje na to, że czasy i wypadki me prze­
szły bez wpływu i nauki.

Runęło już tyle bezpowrotnie, jedno na pobo­
jowiskach w wielkich mocowaniach się historycznych, 
które udowodniły, że A u s t r y a  n i e  m o ż e  b y ć  
n i e ni i Ł' c k ą, bo na drugie mocarstwo niemieckie 
nie byłoby w Ruropie racy i. Odrodziły się rożne na­
rody z pogromów, wyrosły inne z pieluch w podro­
stka czy w chłopa, dla hegemonii, utrzymywanej 
sztucznemi konstrukeyami konstytueyjnemi, ordyna­
cjami wyhorczemi, maszyną biurokratyczną, wyższo­
ścią kultury, zasobow inateryalnyck czas bezpowro­
tnie minął.

Rozstać się % ltuzyami jedyno,ąauztwa trzeba 
było dawno. Rosły inne narody w liczbę, w rozum, 
w poczucie narodowej odrębności, w poczucie prawa 
do współujtu. Przewaga arrogowanych Sobie praw, 
chociażby jak pisaiwoh, topniała, aż upadła z uby­
tkiem faktycznej siły. Rozstanie się z ideałami da­
wnej Austryi musiało być i jest ciężkie dla Niemca. 
Na to nie pomoże powoływanie się na liistory ę, na

Pusta głowa.
Nowela

a t o n i e j o  c z e c h - o  1* 7- o .,

Przekład z rosyjskiego.

I.
Przyjaciele i znajomi Olgi Iwanownej zostali 

wszyscy zaproszeni na jej ślub.
— Przypatrzcie mu się — mówiła, wskazując 

oczami swego męża — prawda, ze jest w nim „coś". 
Usprawiedliwiała się w ten sposob przed przyjaciół­
mi z poślubienia pospolitego człowieka, niczem nie 
wyróżniającego się pośród swego otoczenia.

Maż ów, Osip Stefanowicz Dymów był lekarzem 
w randze tytuiarncgo radcy, a zarazem prymaryu- 
szem w szpitalu^ jednym i kierownikiem prosekto- 
ryum w drugim. Każdego dnia od dziewiątej do dwu­
nastej pizyjmowat (horyeh w klinice, potem tram- 
wayeoi jezdził do drugiego szpitala na sekeye zmar 
łych. Prywatnej praktyki nie miał prawie żadnej, 
najwyżej mógł zarobić rocznie pięćset rubli. To 
wszystko, co o nim można powiedzieć.

Za to Olga Iwanówna i wszyscy jej przyja- 
c:ele uie byli pospolitymi ludźmi. Każdy z nicn czemś 
się odznaczył każdy nosił głośne nazwisko, należał 
do znakomitoś :j iuL jeżeli nią jeszcze nie był, da­
wał wielkie nadzieje na przyszłość. A więc znako- 
kornity tragik z ogromnym talentem, inteligentny, 
dystyngowali.' doskonały deklaraator, dawał Oldze 
lekcye dykcji. Śpiewak z Opery, przepowiadający 
jej zawsze, że przy pracy i wytrwałości czekać ją

„posłannictwo" kuiturne czy polityczne Austryi, 
która ^była „przedmurzem" przez wieki. To może i 
musi być przykre.

Trzeba było najprzód podzielić się monarchią, 
przestać poniewierać Betiaiów7, Kuruców', Hunnów i 
oddać im pół monarchii, żeby ratować resztę. Trzy- 
dzDici lat wystarczyło, żeby wykazać, że nadzieja, 
iż Niemcy sobie zabezpieczą panowanie w drugiej 
polowde, była utopią.

Szukanie formuły współbytu narodów Austryi, 
to cała jej histerya, nieznalezienie jej dotąd, to cała 
jej choroba. Nie pomoże pogarda di a „mindcriuerthi- 
(je Nationcn“, chociażby nietylko miały już dużo ro­
zumu, ale nawet tylko więcej — dzieci, niż Niemcy.

jTej formuły Niemcy nie znaleźli, tak samo, jak 
jej nie znaleźli — Nie-Niemcy nie wytworzyła się 
też jeszcze sama w procesie historycznym, który się 
odbywa właśnie wśród bólów i paruksyzmów7.

Otóż nie może ulegać wątpliwości, że Niemcy 
stoją przed niezmienne ważnym momentem, może 
dziejowym. Dziś, jutro musi się pokazać, czego się 
nauczyli, co wyrozumieli z elementarnego rozwoju, 
co potrafili zapomnieć, a z czem się rozstać nie mogą.

Przyszły też na nich czagy, że nie mają ludzi, 
talentów politycznych, patryotów, wyrosłych na mę­
żów stanu. Zadania 1 trudności są większe od ludzi 
dzisiejszej politycznej generacji. Byli ludzie o roz­
wianym pióropuszu, zdawało się urodzeni na prze- 
wódców, nie mieli czucia z narodowym prądem. 
Pizyszli ci z dołu, z prądów usprawiedliwionych, 
narodowych, politycznych, społecznych — tym bra­
kło poglądu z wyższego stanowiska, w doktrynie, 
w postulatach frakcyjnych, w lokalnej walce, skoń- 
czylo się wszystko — byli agitatorzy, demagogowie, 
nie było polityków.

Czytamy spis „mężów zaufania", radzących 
dziś nad wspólnym Niemców7 programem. Sami zna­
jomi — wszystko co się śwwb! >a horyzoncie nie- 
mieeidm; — jakie stąd błyśnie światło? Sądząc 
z przeszłości — nadzieje nieduże.

Nikt też nieoczekuje „formuły bytu dla Au- 
sliyi" po dzisiejszym zjeździe Niemców, jak jej nie 
oczekuje po zjeździe Czechów lub uchwałach Sejmu 
czeskiego.

Ale oczekujemy pewnego oprzytomnienia, ocze­
kujemy jakiegoś kroku, który świadczyć będzie, ze 
nie sama namiętność, nie sam bezsilny patos, nie 
sama frazeologia partyjna przemawia, — że świta 
w niemieckich mózgach coś o naturze Austryi, jej 
zadaniach, jej posłannictwie, — że się czegoś nau­
czyli, Przekonali się już, że konstytucja, którą zro- 
biii, Je^t dla nich bezsilną — g d y  k 1 u c z d o r z ą d u, 
d o w71 a d z y, do a d m i n i s t r a c j i  p t  z e c li o d z i 
w i n n e  ?-ęce. T e n  sa m  u s t r ó j  c e n t r a l i s t y -  
c e n y , k t ó r y  s t w o r z y l i ,  b y ł b y  d l a  n i c h  
s t r a s z n y ,  g d y b y  s i ę  s t a ł  i n s t r u m e n t e m  
w i n n y c h  r ę k a c h .  Przekonali się rozumniejsi 
Niemcy, że są w tej kunstytucyi luki' że op o z y -  
c y a  n i e m i e c k a  p r z e c i  v w s z e l k i e m u  s z e r ­
s z e m u  i n t e r p r e t o w a n i  k o n s t y t u c j i  n a  
r z e c z  a u t o n o m i i  k r a j ó w ,  cóż  d o p i e r o  p r z e ­
ciw7 r o z s z e r z e n i u  a u t o n o m i i ,  w y w o ł a ł a  tylko

e k s t r e m o w e  p r ą d y ,  d ąz  e u i a  c e n t r y f u g a ł n e ,  
f e d e r a c y j n e .  Znamy Niemców, którzy to w cztery 
oczy"clawno przyznają, choć nie mają odwagi powie­
dzieć publicznie. Znamy Niemców7, którzy doskonale 
wiedzą, że cale szeregi błędów ich polityki spowo­
dowały. iż stracili władzę, zdobyli nienaw.ść ludów 
i krajów, ze niema kraju i ludu, któryby chciał po­
wrotu ich do władzy. — że zostali sami, — którzy 
też zaczynają rozumieć czego trzeba, ażeby się stal: 
ahanzfaehig
\ Chcielibyśmy, w7 interesie Austryi, która bez 

Niemców jest niemożliwą i przestałaby być Austrya, 
w interesie naszym własnem, polskim, żeby to, co 
dawmo świta w głowach niewielu, nieśmiałych czy 
steroryzowanych, czy tchórzliwych, to, cośmy w cztery 
i więcej oczu, i nieraz, tak niedawno, słyszeli nawet 
od niektórych z tych, co tam dziś radzą w greckim 
gmachu parlamentu, wyglądającym teraz, jak grobo­
wiec, żeny to znalazło wyraz publiczny; żeby się tam 
ozwał obok głosu narodowmgo i partyjnego i głos 
polityczny, obejmujący coś więcej, niż' bezsilne rc- 
kryminacye i przesadne pretensje.

Nie ma w polityce, cóż dopiero w7 takiem pań­
stwie, jak Austrya, o przesuwających się i ciągle 
zmiennych stosunkach sił, nic wiecznego, — nie ma 
gór nie do przebycia, przepaści nie do zapełnienia. 
Nie ma — jam ais-doktryneiw . n ie  m a o s t a t n i e ­
g o  s ł owa .  W i ę c  n i e  j e s t  n i e m  p r o g r a m  ż a ­
de n ,  a n i  n i e d o s z ł e g o  a d r e s u ,  tern mniej jego 
czeska interpretacya, wy k u r  o w a ł o s ię  ju ż  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  ze  s ł o w i a ń s k i c h  u t o p i j ,  któiym 
realną treść mają dać dla wewnętrznej i zewnętrznej 
polityki pp. Kramarze i towarzysze, z a s t a n o w i  
s i ę  g r u b o  p o l s k i e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  g d y b y  
b a n k r u t u j ą c y  p o l i t y c y  d o t y c h c z a s o w e j  
w i ę k s z o ś c i  c h c i e l i  s z u k a ć  s u k u r s u  u L u e -  
g e r ó w  1 L i e c h t e n s t e i n  ów,  — ni e ,  „ wz i ą ł  
ś l u b u "  z n^ k i m n a r ó d ,  a w A u s t r y i  r o b i ć  
mu s i  p o l i t y k ę ,  k t ó r a  n a r o d o w e m u  1 k r a j o ­
w e m u  i n t e r e s o w i  n a j l e p i e j  s ł u ż y ,  p r z y  - 
c z e m n a j l e p i e j  w y j d z i e  A u s t r y a .

Otćż dużo trzeba, żeby głos Niemców, którzy 
dziś w Wiedniu radzą, można uznać za glos rozumny. 
Na nic pycha i pretensja. Na nic przedwieczne 
wspomnieniu. N a  n ic  s y r e n a  l i b e r a l i z m u ,  co 
jak Zyblikiewicz mówił „syrena liberalizmu nas do 
siebie wabiła i usidhła1-, a jak twierdził Krzeczuno- 
wiez trochę przesadnie „przynęcana liberalizmem 
poświęciła (delegacya) samorząd krąjowj7".

Trzeba, by zi ozumieli, -że obok Niemców, su 
jeszcze są Polacy, Czesi i inni, że Austrya wymaga 
i liberalizmu i autonomii, że na zewnątrz Austrya 
nie jest pachołkiem dla Niemiec, tak samo, jak nie 
może być awangardą dla Rosy), żeby glos tych 
Niemców miał wagę na dziś i na jutro.

Nie, Polacy nie mają w tern żadnego interesu, 
żeby w7 Austryi Niemcy — robili sanm głupstwa. 
Nie było też kwintesencją rozumu, wszystko, co się 
działo na piawo, peccauaiur mtTti et exiru. Choroba 
Austryi trwa stanowcze za dlimo.

może świetna przyszłość. Cała plejada młodych ma­
larzy, na ich czeJe Riabowski, _ pejzażysta 1 malarz 
rodzajowy, młody, dwudziestopięcioletni, piękny mę­
żczyzna, mający powmdzenie na wystawach. Ostatif 
jego obra~ sprzedano za pięćset ru b li; zawsze po- 
prawłał szkice Olgi i chętnie powtarzał, że z czasem 
może „coś z tego być". Wiolonczelista rzewnie „pła­
czący' na swym instrumencie, utrzymywał stanow­
czo, że z wszystkich jego przyjaciółek jedna Olga 
umie mu akompaniować■; młody, _ie*a już znany lite- 
rat, Piszący nowele, powieści i sztuki teatralne.... 
kuiż jeszcze?... W asfi Wasilewicz, szlachcic rosyj­
ski, namiętny amator llustracyj i winiet z szczegól- 
nem zamiłowaniem do archaicznego stylu, starych 
legend i starych pieśni; na świstku papieru, lub na 
talerzu zaczernionym dymem, improwizował istne 
cuua

Wśród tego grona wolnych artystów7, mniej lub 
więcej psutych przez fortunę, przypominających so­
bie o istnieniu lekaizy7 tylko w chwilach choroby, 
Osip rouil wTażenie obcego, nieznanego, w7ydawał się 
małym, chociaż był dobrego wzrostu i silnym w ra ­
mionach. Niezgrabne ubranie wyglądam jakby nie 
na niego robione, a rodzaj zarostu czynił go podo­
bnym do komiwojażera. Gdyby jednak miał zaszczyt 
być malarzem, lub literatem, zapewne mówionoby, 
że broda jego przypumma Emila Zolę.

Tragik utrzymywał, że Olga w ślubnem ubra­
niu białej sukni i jasnych włosach wyglądała jak 
krzew, okryty puchem wiosennego kwiecia...

— Chcesz pan wiedzieć — mówiła młoda ko­
bieta, biorąc go za rękę — jak się to stało, że zo­

stał un jego żoną, posłuchaj: Słyszałeś pewno, że 
mój ojciec należał do zarządu tego samego szpitala, 
co Dymow._ Kiedy zachorował, Dymów i dni i noce 
spędzał u jego łoża. Pomyśl pan, co za poświęcenie! 
Panie Riabowski, słuchaj, i  pan, panie literacie, 
zbliżcie się, bardzo ciekawe. Co za poświęcenie! co 
za współczucie!... J a  lówmeż nie sypiałam czuwając 
przy ojcu. Wtedy biedny Dymów zakochał się na 
śmierć. Przeznaczenie miewa czasem takie dziwne 
fantazye. Po śmierci ojca przychodził do naszego 
duinu, kilka razy spotkał mnie na ulicy, aż jednego 
pięknego wieczora — paf! — oświadczył się. P ła­
kałam cała noc, lecz czułam, że 1 ja również zako­
chałam się w nim szalenie. Obecnie, jak widzicie, 
iestem jego żoną...

Nieprawdaż, że ma w sobie coś potężnego, coś 
silnego, coś z nied/.wiedzia?... Nie widzicie teraz 
dobrze jego twarzy, bo jest źle oświetlona, ale gdy 
się odwróci, zobaczycie czoło. Panie Riabowski, co 
pan mówi o jogo czole? Mówimy o tobie Dymowio 
— wołała na męża — chodź do nas, podaj twą za­
cną dłoń Kiabowskiemu, bądźcie przyjaciółmi.

Dymów podał rękę młodemu malarzowi, mówiąc 
z dobrym i naiwnym uśmiechem;

— Bardzo nu przyjemnie. Na uinwersytecie 
miałem kolegę tego samego nazwiska, może pański 
krewny ?

n .
Osip miał trzydzieści jeden lat, Olga dwadzie­

ścia dwa. Prowadzili wspólnie bardzo mile życie. 
Młoda kobieta ozdobiła wszystkie ściany salonu
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Bnfirt iń isterslfa spraw weuiĘtrznych - ma Galicji.
Z wydatków ministerstwa spraw wewnętrznych, 

które w budżecie na rok bieżący wynoszą ogółem 
28,142.972 zł. — a z przypadającą na to minister­
stwo częścią budżetu inwestycyjnego (1,640.000 zł.) 
razem 29,782.972 zł., wypada na Galicyę 5,10:3-6-30 
zł czyli 17‘1%. Z budżetu inwestycyjnego w tym 
dziale nie przeznaczono dla Galis yi żadnego kredytu.

Powyższy 5 mi-ltonowy wy datek na nasz kraj, 
jest ot wydatku na r. 1898 preliminowanego wyższy 
;o 149.Do zł. i dzieli się na poszczególne rubry­
ki, jak następuje :

Administracja polityczna (tj. namiestnictwo i 
starostwa) kosztuję 1,269.560 zł. — Wydatek jest 
preliminowany na 77 starostw, a jest też prelimino­
wana n la kwota 800 zł. na koszta urządzenia no­
wego 78-go starostwa, którego siedziba me jest 
jeszcze oznaczona. (Założce albo Zborów). Jest także 
wstawiona kwota 2800 zł., jako półroczna różnica 
między płacą 12 radców namiestnictwa a tyluż sta­
rostów — pon.eważ od połowy roku, 12 nowych sta­
rostw w ważniejszy cli powiatach, otrzjunają radcę 
namiestnictwa za starostę.

Służba sanitarna: 517.410 zł. — a oprócz tego
73.000 zł. w7 rubryce epidemie i epizootye — razem 
590.410 zf.

Bezpieczeństwo publiczue topi ócz wojskowej 
straży policyjnej, która obciąża budżet ministerstwa 
obrony krajowej) 276.380 z*. — _a mianowicie: Dy­
rekcja policyi we Lwowie 155.470 zh — w Krako­
wie .120.910 zł

P r o d u k f y w n ą  częśc wy datków ministerstwa 
spraw wewnętrznych, repiezentują wydatki na służbę 
budowniczą, na budowę dróg i budGwIe wodne.

Na służbę budowniczą preliminowano 33-3.190 
zł., o 3.460 więcej, niż nu rok 1898.

Na budowę dróg preliminowano: w zwyczajnych
1.109.000 zł., w nadzwyczajnych 178.000 źt. — 'ra ­
zem 1,-287.000 zł., mniej o 65.340 zł. Różnica po­
chodzi z wydatku mniejszego w nadzwyczajnych o 
68.340 zł. — a większego o 3000 zł. w zwyczajnych. 
Nadzwyczajne wydatki prehininowauo: zasiłek pań­
stwa na rekonstrukcyę kilku dróg powiatowy cli i 
gminnych w powia ach krakowskim i podgórskim 
i strategiczne!) ł 1 l^O zh — budowa mostu z żela­
zną wierzchnią konstrukcyą na Skawie pod Wado­
wicami 30.000 zł., jako pierwsza rata na kosztory­
sowy wydatek 120.000 zł. — zasiłek państwa na 
rekonstrukcyę dr< gi gminnej Busk-Żelechow w pow. 
kamioneckim 10.000 zł., jako pierwsza rata na ko­
sztorysowy wydatek 69.0ÓO zł. — z czego, jako na 
drogę strategiczną, pokrywa państwo 59.000 zł. a 
kraj i powiat 10.000 zł. — zasiłek na rei onstrukcyę 
drogi Gródek-Stracz-Dąbrowica oOOO zł. jako
pierwsza rata z prelimmowanych 14.000 * . zasi
lek na budowę drogi Jaworów-Niennrów-Rawa ruska
20.000 zł. — jako pierwsza rata na preliminowany 
na tę drogę zasiłek państwa 120.000 zł Cała ko­
sztorysowa kwota ma wynosić około 240.000 zh — 
połowę pokryje kraj i powiaty. Inne wydatki nad­
zwyczajne na budowę dróg są dalszemi ratami na 
rozpoczęte i w poprzednich budżetach wykazane wy­
datki — przeto ich tu nie wyszczególniamy. .

Na b u d o w l e  w o d n e  wstawiono dla Galicyi 
w zwyczajnych 280.950 zł. — w nadzwyczajnych 
962.646 zł. — razem 1,243.596 zł. — W nadzwy­
czajnych są sanm dalsze kwoty na rozpoczęte juz 
regulacye, z wyjątkiem tylko nowych robót na Pru­
cie, ua przestrzeni 6-4 kilom, od Śniatyna do gra­
nicy Bukowiny pod Niepokolowcami.

Wydatki te rozdzielają się na poszczególne 
rzeki, jak nasiępuje : Wisła 250.000 zl. — Dunajec
90.000 zł. — San 195.000 zl. — Dniestr 205.000 zł.

szkicami przyjaciół malarzy i własnymi w ramach 
lub bez ram. Kolo fortepianu rozłożyła w poetycznym 
nieładzie chińskie parasole, Sztalugi, sztyiety,'biusty, 
u ort i ety i różne kolorowe drobiazgi. Drugi pokój 
brała popularnymi obrazami; w jeu.iym kącie usta­

wiła ku*e i grabie, w drugim zawicmia sierp i chłop­
skie obuwie, co nualo oznaczać, że jadalnia rzą ­
dzona po rosyjsku. Chcąc, aby pokój sypialny podo­
bny był do luypty, osłoniła sufit i ściany ciemną 
materyą, nad łóżkiem zawiesiła „-enecką latarnię, 
u drzwi postawiła postać z halabr.dą w ręku. zna­
jomi utrzymywali, ze gniazdko p odej pary jes
DVZ6ŚlicZ116

Pani jego codzień wstawała o jeclynasiAj, za­
siadała do forteDianu, lub jeżeli brio odpowiecne 
światło, malowała olejno. O pierwszej szła do kra­
wcowej... Dymowie nie byli bogaci, ofoootaz mien 
z czego żyć. Chcąc zawsze mieć nowe toalety, mu • 
siała z krawcową suszyć sobie mózg, aby często 
z niczego, z starej farbowanej sukni, tiuniki, pluszu, 
lub koronki stworzyć małe arcydzieło, — marzenie, 
zamiast pospolitej sukni .. Od krawcowej wstępowała 
zwykle do znajomej aktorki, po najświeższe teatralne 
plotki i wydobycie biletu na najbliższą premierę.

Ztamtąd szła do pracowni malarza, na wystawę 
obrazów, lub z wizytą do jakiejś znakomitości, aby 
ją  zaprosić do siebie, łub tylko trochę porozmawiać. 
W szędzie ją  przyjmowano uprzejmie, zapewniając, że 
jest miła, przyjemna i bardzo sympatyczna. Ci, któ-

— Wisłoka 35.000 zł. — Prut 25.000 zl. — Sola 
39.778 zl. — Łomnica 39.808 zł. — Bug 9.900 zl.
— Biała 8.660 z l .— wartość wikła,do tyęh robót uży­
tego 14.000 zł. na dalszą kulturę wikła, na faszyny
10.000 zł. — na zakupno parowego bagiera i paro­
wego remorkera dla robót przy Dniestrze 40.000 zł
— - razem 962.646 zł.

Dla Czech preliimowano na rok 1899 jako nad­
zwyczajny wydatek w ondżecie ministerstwa spraw 
wewnęti znycii tylko 178.000 zl. na budowle wodne 
Natomiast wstawiono w budżecie inwestycyjnym dla 
Czech: 400.000 zł. aa założenie przystani dla tratew 
na Wełtawie i FJbie — tudzież 1,240.000 zł. jako 
trzecią ratę zasiłku państwa na kanalizacyę W ełta­
wy i Elby na przestrzeni od Pragi do Aussig. Jest 
to trzecia rata  rządowa na tę robotę, preliminowaną 
w całości na 12,956.000 zl. — do czego kraj przy­
czynia się kwotą 4,316.000 zł. (Vs część) a skarb 
państwa kwotą 8,634.000 zł.

Wreszcie należy do budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrzych wydatek 102.500 zł. — na budowle dla 
administracji politycznej, a mianowicie: 72.500 zł. 
jako druga i ostatnia rata na dobudowę w gmacnu 
namiestnictwa we Lwowie i 30.000 z ł jako trzecia 
rata na budowę gmachu rządowego w Krakowie.

D o c h o d y  ministeistwa spraw wewnętrznych 
z Galicyi, preliminowano na 201.063 zi. Należy tu
12.000 zl. dodatku krajowego na utrzymanie biura 
hidrograficznego — na co z wszystkich innych pro- 
wincyj razem wpływa 15.800 zł. Różne dochody 
administracji politycznej 36.456 zl. służby bezpie­
czeństwa publicznego 3.427. Dochody budowy dróg 
23.010 zł. Wreszcie dochody z tytuiu budowli wo­
dnych w Galicyi 126.170 zł. — w czem konkureucya 
kraju i interesowanych do budowli na Dunajcu, Sa­
nie, Wisłoce i Prucie, wynosi 79.100 zł.

Mowa, którą wczoraj prezes klubu Młodocze- 
chów p. E n g e l  wypowiedział w Sejmie czeskim, 
uzasadniając potrzebę odpowiedzi na orędzie cesar­
skie, brzmi pojednawczo. Pan Engel rozpijwa się 
w lojalności, cytuje wszystkie dewizy habsburgskie, 
przypomina ową nad bramą Burgu wiedeńskiego 
umieszczoną zasadę justitia regnonm  fundamentum, 
napis, który nie dawniej jak łat temu 7, jego przy­
jaciela klubowego p. G r e g r a ,  tak kłół w oczy, że 
radził go zetrzeć, żeby z niego śladu nie zostało. 
Mówiąc zaś o drugiej dewizie cesarskiej, którą men­
nica wiedeńska wybija w srebrze i zlocie na walucie 
austryacidej • vit ibus pan Engel przełamuje ją
i zachwyca się połówką^, widzi „w połączeniu wszyst­
kich ż y w i o ł ó w  S ł o w i a ń s k i c h  p r z e c i w w a g ę  
wobec gwałtownej ekspansyi niemieckiej, oraz po­
parcie tej garstki Niemców, którzy się powodują 
sprawiedliwością i prawem'1. Mamy więc nowe wy­
danie owej s o l i d a r n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j  w Au- 
stryi, hasło, które po raz pierwszy w grudniu r. 1897 
puszczono w kurs w jednym z komunikatów komisji 
parlamentarnej prawicy.

Historya tego hasła jest dotychczas jeszcze nie 
wyjaśnioną. Nigdy Kolo polskie takiej zasady w po­
lityce nie uchwaliło. Przemycono je w komunikacie 
prawicy, na wmosek jednego z polskich członków ko­
m isji parlamentarnej, który dziś pewno sam żałuje, 
ze się dal porwać atmosferze grudniowej r. 1897 i 
odtąd liaslo s o l i d a r n o ś c i  słowiańskiej podjęte 
przez pansławistyczną prasę połnocna i południową 
natchnione duehein, który z pewnością obcym był 
jego twoicy. konsekwencji hasło to pozwoliło pa­
nu generałowi Ko ma r o  w owi  pleść duby smalone 
na uroczystościach Palackyego w Pradze, w czer­
wcu roku zeszłego a z drugiej strony Niemców do­

prowadziło do s zt) w i u i z m u g e r ni <i, ń t f k ie  g o, 
do przeciwstawienia polityki paugoutnur.ziau polityce 
panslawizuui, i wywołało ton ruch szuionj antyau- 
stryacki, anty-dy mistyczny i anty-katolicki, który'dziś 
pustoszy óustryę.

Jeżeli istotnie Mlodoczesi po długiem błąkaniu 
się po wszechskw uńskich manowcach w Austryi, i 
po za Austryą, po wywołaniu wszystkich żywiołów 
radykalnych narodowych i pangermańskich, przyszli 
dziś do przekonania, ze z tej polityki r a s o w e j ,  
b r u t a l n e j  i p r o w o k a c y j n e j  trzeba nie tyl­
ko w interesie Austryi, lecz w interesie czeszczyzny 
na r az i e  z r e z y g n o w a ć  i dmą uziś w dudy po­
kojowi — te trudno oprzeć się wątpliwościom, czy 
też tana czeska melodya w tonacyi solidarności 
wszechsłowiańskiej, doprowadzi niezgodne glosy w au- 
stryack'm chorze do upragnionej harmonii i zgody.

Pan Engel mówił pięknie, mówił lojalnie, mówił, 
jak prawdziwie ministeryalny mąż stanu — jako 
rzecznik gabinetu T h u n - K a i z 1, pan Engel w isto­
cie chce zgody i porozumienia, bo rozumie wszystkie 
niebezpieczeństwa polityki awantury — wszakże i 
przy tej sposobności okazało Się, że stara wszecli- 
słowiańska miłość nie rdzewieje — i dlatego nie 
mamy wiary w powodzenie intencyj Mlodoczechów.

Radaby dusza do raju — ale jej grzechy nie
dają.

Zamknięcie uniwersytetów w Rosyi.
W s z y s t k i e  u n i w e r s y t e t y  w R o s y i  

z o s t a ł y  z a m k n i ę t e .  W tej chwil i rosyjską 
młodzież pozbawiono wszelkiej sposobności do nauki 
w wyższych zakładach naukowych. Rząd w yznaczył 
był dzieu 25 marca starego stylu jako dzień wpisów, 
wszakże studenci odpowiedzieli, że żądają satysfa­
kcji za uczynioną im w Petersburgu przez p o l i c j o ,  
obrazę. W uniwersytecie moskiewsKim przyszło na­
wet do ostrych starć z władzą, -studenci p o r o z b i j a l i  
ławki, w salach p r z e t r z e p a l i  r o z m a i t ą  s w o ­
ł o c z  1 i z u n ó w, s ł u g u s ó w ,  k t ó r z y  w s e r w i 
li  i mi ę  s w y m  c h c i e l i  s i ę  " w y ł a m a ć  z po d 
s o l i d a r n o ś c i  koleżeńskiej — i opuścili gmach 
uniwersytecki,

Jak  dalece sympatye studenckie w Rosyi obej­
mują szerokie sfery inteligencji mi niskiej, tego naj­
lepszym dowodem fakt, że dziennik jeden z najwię­
kszych, Now. Wremja, za to, że śmiał stanąć 
w obronie rządu i potępił zaburzenia studenckie, zo­
stał p u b l i c z n i e  oplwany i jest powszechnie bojkoto­
wany. Nawet profesorowie uniwersytetów łączą się 
w tej solidarności z ruchem młodzieży. Wszystkie 
stowarzyszenia naukowe, Towarzystwo mineralogi­
czne, nawet cesarskie Towarzystwo h i s t o r y c z n e ,  r w i  ’ 
ciło egzemplarze Now. Wremja redakcji z wyrazami 
oburzenia.

Znakomity uczony prawnik, A r s e n j e w ,  ogło­
sił p u b l i c z n y  p r o t e s t  p r z e c i w  z a c h o w a n i u  
s i ę  l o k a j s k i e g o  d z i e n n i k a .

Ruch za studentami jest żywymi protestem pe­
wnej części inteligencji rosyjskiej przeciw duchowi 
żandarmskiemu i reakcyi popowskiej w carstwie.

M e m o r y a ł
PolaKóa amerykańskich na konferencje pokojowi, w  Hadze.

Gazety chicagowskie ciekawą przynoszą wia­
domość. Oto memoryal w sprawie polskiej, który 
Polacy amerykańscy zamierzyli wygotować na mię­
dzynarodową konferencję w Hadze, jest juz faktem 
dokonam m.

Rzecz ta  przedstawia się jak następuje:
Zaraz na pierwszą wieść o zamierzonem z  ini-

rych nazywała wielkimi, >ub sławnymi, uważali ją  
za równą, utrzymując jednogłośnie, że z jej zdolno­
ściami, gustem i mteiigeneyą inoze zajść daleko, byle 
się chciała skupić i jednym pracować kierunku.

Olga grała, śpiewała, malowała, rzeźbiła, wy­
stępowała w salonowych komedyach z prawdziwym 
taientem. Gdy chodziło o wymyślenie nowej tualety, 
lub zawiązanie krawaty któremu z przyjaciół, czy­
niła to a wdziękiem j gustem wyszukanym!... Lecz 
w czem była niezrównaną, to w sposobie zawierania 
znajomości i przyjaźni ź sławnemi osobistościami. 
Zaledwo o kimś zaczęto mówić, Olga już go poznała, 
odrazi się zaprzyjaźniła i zaprosiła do siebie. Każda 
nowa znajomość, była dla niej rozkoszą. W ielbila 
udł.i, będących w modzie, była z nich dumną, ma­

rzyła o nich w nocy, czuła nigdy nienasycone pra­
gnienie.

Gdy jedni ustępowali, zapominała szybko, za­
stępowali ich inni, Jo których przwzw-yczajala się 
prędko, gd; jej ą>e przypadali do gustn, szukała 
chciwie nowych yiełkich ludzi, zawsze znajdywała, 
zawsze szukała innych, bez odpoczynku, bez końca.

Zwykle o piątej jadała obiad z mezem 
Prostota, zdrowy rozsądek i dobroduszność Osipa 
rozczulała ją  i zachwycała. Co chwila ziywała się, 
łapała go za głowę, okrywając pocalunkanr.

— Wiesz co — mówiła — jesteś człowiekiem 
rozumnym i inteligentnym, tylko masz wielką wadę,

nie odczuwasz sztuki, nie znasz się ani na malar­
stwie, an; na muzyce.

— Nie rozumiem ich — odparł łagodnie. — 
Cale życie zajmowałem się naukami przyrodniczemi
i medycyną, nie miałem czasu zajmować się sztuką.-,

— Ależ to straszne mój biedny Dymowdei..
— Dlaczego?... Twoi p rzy ja d ę  nie mają wy­

obrażenia o naukach przyrodniczych i medycynie, a 
nie masz mi tego za złe?... Każdy robi, co może. 
J a  me lubię obrazów i muzyki, ale sobie mówię: 
pomeważ są ludzie rozumni, którzy tym  rzeczom  
poświęcają cale swoje żjcie i inni nie mniej rozu­
mni kupują je za drogie pieniądze, zapewne muszą 
być te rzeczy potrzebne. J a  ich nie rozumiem, ale 
nie rozum ieć, to nie znaczy zaprzeczać.

— Pozwól mi uścisnąć twoją szlachetną dłoń 
kończyła Olga.

Po obiedzie wychodziła do przyjaciół na koncert, 
lub do teatru, wracała po północy. Tak bywało co 
dzień.

Go środa wieczorem młoda kobieta przyjmowa­
ła u siebie. Na zebraniach tych nie tańczono, nie 
grano w karty, zajmując, się wyłączni® artrstycznemi 
rozrywkami. Tragik deklamował, śpiewak śpiewał, 
wiolonczelista grał, malarze ozdabiali szkicami albu­
my pani domuj/oaa zaś sama rysowała, modelowała, 
śpiewała i akompaniowała przy fortepianie.

(C, d, n.).
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M e c z y m y ,  Hafty i materyaly
ąjtanszych cenach.
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cyatywy cara Mikołaja zWfiioniu konferencyi pokojo­
wej, ,v pewnych kolach Koloni. chicagowskiej powstał 
projekt przygotowauia i przedstawienia na kouieren- 
cyi ■— za pośrednictwem reprezentacyi Stanów Zje­
dnoczonych — memoryalu, któryby wykazał, że bez 
zgodnego z zasadami prawa i sprawiedliwości zała­
twienia kwestyi polskiej, utrwalenie pokoju w Euro­
pie nie jest możebne. Myśl ta, szeroko omawiana, 
wywołała wielkie zainteresowanie Polonii amerykań­
skiej. Przystąpiono do jej urzeczywistnienia.

Wiadomo, jak ostre są przeciwieństwa partyj­
ne śród amerykańskiej Polonii Tym razem jednak 
zdołano na cli wił § przynajmniej odłożyć waśni oso­
biste i partyjno na bole. Pod przewodnictwem dra 
Kazimierza Midowicza zorganizował się w Chicago 
już przed paru miesiącami komitet, złożony z ży­
wiołów najróżnorodniejszych, zwykle w ostrej ze so­
bą pozostających walce.

I  tak reprezentowane są w nim 4 polskie wiel­
kie organizacye: narodowo-liberalny Związek, Kato­
lickie Zjednoczenie, dalej Stowarzyszenie Polakóv, ze 
stanu Wisconsin i Związek Polaków ze stanu Obili 
Dziesięć organów prasy, sześć liberalnych 4 konser­
watywne, wysłało do komitetu swych przedstawicieli. 
Poza tern liczne grono wybitniejszy* li obywateli za­
interesowało się pracą komitetu. Podzielono się na 
subkomitety.

Żywo zastanawiano się nad kwestyą: czy mo- 
żebnem bęazie przedłożyć memoryal w jakiejś choćby 
półurzędowej formie konferencyi pokojowej ? Zgodzo­
no się, że gdyby to się nawet nie udało, opubliko­
wanie memoryalu równorzędnie z konfereneya i pod­
czas konferencyi w Ameryce i Europie, już samo 
przez się mieć będzie polityczną doniosłość.

Prace komitetu okoIo redakcyi memoryału do­
biegły końca przed kilku tygodniami.

Na posiedzeniu, oebytem dnia 25 marca b. r. 
w Chicago pod przewodnictwem p. \»ład. Llymewicza 
(wydawca Gaz. Polskiej) referent komitetu, p. Ko z. 
Neuman (współpr. Dzień. Ohio.) przedstawił niemo­
wy ał, w którego opracowaniu brali udział prezydent 
Ż\v. nar. p. .Jabłoński oraz dziennikarze mieiscowi 
pp. Szopiński, Zahajkiewicz, Szwajkart, Osada inni.

Memoryał, bardzo obszerny, dzieli się na pięć 
części. Rzuca on ogólny pogląd na dzieje i history­
czne zadania Połski; podnosi żywotność i cywiliza­
cyjne zdobycze Polaków już jio rozbiorach; zaznacza, 
że Polacy nigdy nie wyrzekli się przyrodzonych 
swych praw; wykazuje, iż bez naprawienia krzywdy 
dziejowej, nie jest możebnem przywrócenie równo­
wagi w Europie i zapewnienie jej pokoju; wreszcie 
odwołuje się do ludów o pomoc moralną.

Memoryał, po dłuższej dyskusyi i zarządzeniu 
poprawek, przyjęto.

Postanowiono dalej przełożyć go na języki an- 
g.alsui i francuski (pizekladu angielskiego podjął się 
adwokat chicagowski p. M. Drzymała), i opublikować 
w formie broszury, któia jak najobszerniej rozpo­
wszechnioną zostanie po Europie i Ameryce, wnosicie 
przedstawić rzetz prezydentowi Stanów Zjednoczo­
nych i członkom kongresu amerykańskiego.

Zarządzono najwyższy pospiech, ażeby memo­
ryał znaleść się mógł na czas, w  odpowiednim prze* 
kładzie, w Hadze.

Ryłoby złudzeniem mniemać, że memoryał ten 
może jakikolwiek bezpośredni skutek osiegnąć, że 
choćby hawet wzmianka o nim w protokole konfe­
rencji się znajdzie. Od programu, wytkniętego drugą 
notą Murawicwa, konfereneya na włos nie odstąpi, 
ho oczywiście wszelkie wykroczenie poza ranty tego 
programu prowadzi do bezzwłocznego rozbicia kon­
ferencyi. a  program ten stoi na gruncie „stanu po­
siadania", zu punkt wyjścia bierze polityczny stan 
rzeczy, jaki jest, clioctaź ou u]a całych krajów i na­
rodów, a już najhardziej dla Polaków jest wynikiem 
przemocy i piekielnej krzywdy. Wszelkie kwestye 
polityczno i narodowe są z obrad konferencyi z gó­
ry wykluczone. O tem więc, żeby konfereneya czy 
to wyraźnie, czy milcząco, memoryał polski choćby 
tylko do wiadomości przyjęła ■— nic może być mo­
wy. Treści memoryalu me znamy. Chcemy wierzyć, 
że będzie on tern,’ czem w tej chwili jedynie być 
może — mamifestacyą, która raz jeszcze stwierdzi 
prawa a zaprotestuje przeciw bezprawiu — że w to 
nie i treści uniknie wszystkiego, cobyr godności na­
rodu uciśnionego a żywego, ubliży''" mogło — /c  nie 
będzie opolem do czyjegokolwiek współczucia czy 
litości. Na konfereneyę yv Hadze memoryał ten wpły­
wu nie wywrze. Od tonu i treści jego zależy, czy 
wywrze jaki wpływ na Opinię publiczną.

Podział Afryki.
Niedawno przyszło do ostatecznego porozumie­

nia między Anglią a I7ra)|i<t,yą, co do rozgraniczenia 
sfer wpływu obu tyoli państw w północno-zachodniej 
Afryce. Fruncya zrzeka się raz na zawsze miłych 
marzeń o Epipcie i połączeniu swych śródziemno­
morskich kolonij z Abisynią i Czerwonem morzem, 
a za to otrzymuje Stałą granicę, która ciągnie się 
bez przerwy od wybrzeży Algierskich, a>. po za 
irancuskio Kongo. W ten speSgO oznaczone państwo 
kolonialne obejmuje ani mniej; ani więcej tylko

G,405.464 kw. km. czyni więcej, niż Rosya, Niemcy 
i Francya razem w./ęte.

Jednakowoż zdobycze Anglii nie są także ma- 
loznaczne. Tak żywo w ostatnich czasach omawiana 
kwcslya kolei mającej połączyć Kair z knpstadtem, 
nie napotyka już teraz na żadną przeszkodę ze stro­
ny Francy i, której możliwe dotychczas zetknięcie 
się z Rosyą na wy brzeżach Morza Czerwonego prze­
szło już teraz do krainy zmor i strachów, jakie tak 
długo nękały angielskich polityków.

Francuzi pucieszają się tein, że straty, które 
nilyto ponieśli we wschodniej Afryce powetuje im 
w czwórnasób okoliczność, iż ludność Zachodniej 
Afryki jest o wiele liczniejszą, niż Wschodniej. J e ­
żeli jednak posłuchamy opinii, którą w tej kwestyi 
wydaje nauka, to optymizm Francuzów wyda. się co 
najmniej nieusprawiedliwionym, a ich świeżo otrzy­
mane olbrzymie kolonie będą wyglądały, jak dary 
Danaów.

Ludność bowiem Zachodniej Afryki jest nie tyl­
ko licznąf' ale także nader waleczną, a co więcej 
bardzo gorąco nienawidzi białych. Te dwa ostatnie 
przymioty nowo upieczonych obywateli francuskich 
dadzą bez wątpieuia paryskiemu rządowi wiele bar­
dzo do myślenia i - -  do czynienia. Sam n. p. sułta­
nat Wadai, którego władca me bardzo sympatyzuje 
z białymi, a rozporządza przytem 4 milionami dziel­
nych i fanatycznych wojowników, będzie pewno tą 
kością, na której Francuz: nie jeden ząb wyłamią, 
zanim ją  zgryzą, a przecież sułtanat ten, to łydko 
mała część ich nominalnych posiadłości. .

Oprócz tego wszystkiego przed awanturniczymi 
Francuzami, stają jeszcze blade widma ofiar zabój­
czego klimatu, chmury moskitów i innych jadowitych 
owadów dzikie, pierwotne obyczajo ludności. Czy 
to wszystko bardzo przyjemne, o tem opowiedzą nam 
urzędnicy kolonialni, którzy niedawno zamienili ele­
ganckie bulwary Paryża na niedostępne lasy Zacho­
dniej Afryki.

Pewien angielski uczony, Mąry H. Hingsłey, 
napisał dwa dzieła: „Trayels in West-Africa" i „West- 
African Studies“, w których czarno na białem do­
wodzi, że międzyzwrotnikowa część Afryki rie może 
mieć żadnego znaczenia dla kolomzaeyi europejskiej, 
taK ze względu na klimat i faunę, jak i ze względu 
na ludność; a przecież znaczna część kolouij fran­
cuskich znajduje się właśnie między zwrotnikami. 
Wybrzeża nawet: Złote i Kości słoniowej, któremi 
tak bardzo cieszą się Francuzi, nie na wiele się 
przydadzą, chyba na założenie faktoryj handlowych, 
bo to tylko mogą mieć jaką taką przyszłuść wobec 
tego, że autochtoni coraz więcej zapotrzebowują, naj­
prymitywniejszych wprawdzie, ale zawsze „cywilizo­
wanych" wyrobów europejskich.

Gdyby to Fiancuzi czytali i wierzyli llings- 
leyrnwi!...

Uczony ten powiada: „Do Afryki emigrują Eu­
ropejczycy dla trzech przyczyn: potrzeby otwarcia 
pola do popisu dla wszelkich ambitnych i awantur­
niczych dachów, które w Europie nie mogą już zna­
leźć odpowiedniej roli, przeludnienia i hiperprodukcyi 
towaru". Pierwszy z nich popycha do Afryki Fran­
cuzów, dwa ostatnie rasę germańską, Anglików 
i Niemców. Ta silna rasa przyzwyczaiła się już pro­
dukować więcej ludzi i towarów, niż się ich możo 
w ojczystej pomieścić ziemi. Rasa ta zrozumiała, że 
lepiej je s t ’ tę nadwyżkę ludności i towaru wysyłać 
tam, gdzie dla niej jest miejsce, niż mordować się 
vzajeimue,,dopóki w kraju nie zostanie tyle tylko 

ludz;, ile się ich wygodnie pomieścić może.
Czyż^ więc dla takich celów silnej rasy, kraje 

zachodnio-środkowej Afryki, o zabójczym klimacie 
i nieprzyjaznej, dz.iuej ludności, mugą się przydać 
na co r ie Tylku Francuzi, którzy mają dosyć za­
jęcia w domu, szukają lutni sanatoryów dla swych 
zdegenerowanych obywateli i kopalni złota dla nad­
szarpniętych jirzemyslowców.

Silna rasa szuka gdzieindziej targów i zbytu 
di a swych towaruw, gdzieindziej nowej ojczyzny dla 
swych synów. Szuka tali w ludyach, (klinach, Au­
stralii i wschodniej Afryce, —- bo ani Anglicy, ani 
Niemcy nie mają zamiaru siać prosa i pszenicy, ale 
zbywać gotowy towar, a swym rodakom stworzyć 
nową ojczyznę, pod względem klimatu podobną do 
starej.

Zajrzyjmy do historyk a zobaczymy, że awan­
turniczy duch francuski tłuki się oddawna w niezdro­
wych okolicach środkowej A ryki. Compagnie du Se­
negal rozwijała się w XVII. wieku, a w 1694 roku 
sprzedała ona swe prawa panu Apougny za 800.000 
liwrów. Ten jegomość uzyskawszy poparcie rządu 
założył nową: Compagnie du Senegal, Cap. Nord et 
Cote d ’Afrigue, chyba na to, abj złożyć klasyczny 
dowód, że Francuzi są najgorszymi pod słońcem ko­
lonistami. I teraźniejsze kolonio francuskie są w zu- 
pcdnośai zawisie od losu, od najróżnorodniejszych 
zbiegów okoliczności, ale najwięcej jest prawdopodo- 
bnein, ze użyźnione krwią Francuzów, którzy będą 
uważali za punkt honoru bronienia swoich kolonij, 
przejdą w posiadanie silniejszej rasy —• Niemców, 
których bliskie sąsiedztwo w Afryce, niczego dobre­
go ni« wróży Francuzom.

Niemcy już dzisiaj mają w Zachodniej Afryce 
kolonie, w dwójnasób przewyższające pod względem

| powierzchni ich europejską metropolię. Nad Togo, 
Kamerunem, Domarą i Nawą, powiewają niemieckie 
flagi. Liczba niemieckich poddanych w Afryce waha 
się między 7 a 8 milionami, chociaż z 24.6,81 Niem­
ców, którzy w 1897 r wyemigrowali z Europy tylko 
J108 udało się do niemieckich posiadłości w Afiyce. 
Przyczyn tego należy szukm, w niechęci, którą ży­
wią berlińscy kapitaliści do lokowania kapitałów 
w niepewnych a wielkiego nakładu wymagających 
przedsiębiorstwach w Afryce. Kolonizacya niemiecka 
ucierpiała zresztą bardzo wiele przez nietakt genial­
nego Emilia Paszy (dr. Sclufitzcra) a i dzisiaj jeszcze 
pedantyczny biurokratyzm niemiecki nie pizynosi jej 
wcale „nieobliczalnych" korzyści.

Wszystkim kolonizatorom brak zupełny szacun­
ku dla indywidualności narodowej autochtonów — 
który cechuje prace koionizacyjne Austryaków w Bo- 
śnii. Europejscy koloniści w Afryce, mają za mało 
taktu,, za mało rozumieją ludność, a co gorsza, nie 
staraja. się wcaio uczynić zadość tym pierwszym po­
stulatom raeyonalnej kolcmzacyi, Kolonista czy to 
rolnik czy kupiec, przybywszy do kraju, o którym 
sądził, że jest obiecanym, chce zaraz, natychmiast 
pić mleko i miód, wyzyskuje więc, okpiwa ludność, 
pogłębia bardziej jeszcze przepaść, która z natury 
rseczy dzieli przybyszów od krajowców.

A przecież dębu nie sadzi się dla siebie, ale 
dla wnuków i prawnuków, którzy pod jego cieniem 
będą kiedyś używali wczasu. Czyż kolonie europej­
skie w Afryce nie są takim dębem, któremu potrze­
ba czasu, aby wyrósłszy* rzucał pożądany cień ?.r?

Z zapadłej prtmuieyi,
{Wspomnienie historyczne. — X. X . Misyonarze. — 
Czytelnia kabinka. ■— Praca nad ludem, — Poirze- 

la  drogi kamiennej.
Witków nowy jest miastecziuern, położouem na 

granicy powiaiu Lamioueckiego i sokalskiego, o milę 
od granicy rosyjskiej.

Początek jego sięga gdzieś XIlI, wieku. Musiała 
to być jedna z tych osaa, które Kazimierz W ielki na 
Rusi spustoszonej zakładał. W iemy na pewne, że za 
czasów Jagiełły ism iał już W itków,' a w XV i XVI w, 
należał do Lanckorońskich.

Na miejscu dzisiejszego kościoła i klasztoru, sial 
zamek obronny, okopany szeroka fosą. Kościół para­
fialny mieścił się w Rynku; dziś z tego kościoła nie 
ma ani śladu.

W r. 1G75, Jan Lanckoroński, kasztelan halicki 
i syn jego Wacław, wybudowali na miejscu, w  które*  
stał zamek, klasztor na J 2 księży reguły św. Augusty­
na i wyposażyli go bogato.

Zamek zrujnowali w r. 1654 kozacy pod wodzą 
Chmielnickiego. Łupieżcy zabrali z sobą cudowny obraz 
Matki Boskiej, na której licu prawem cięcie szablą g łę­
boki ślad zostawiło. Obraz ten odbił na kozakach Jan 
z Brzezia Łaszcz Lanckoroński i umieścił w kościele 
klasztornym. W r. 1786 zuiósł cesarz Józef II. kla­
sztor Augustynów, a kościół przemienił na parafialny. 
Rozebrano wtedy potowe murów klasztornych i 2 na­
w y kuścioła, aby w przyszłości nie ponosić kosztów  
utrzymania tych gmachów w dobrym stanie; fuudacyę 
bogatą zabrano na fundusz religijny.

Od Lauekorońskich przeszedł Witków do Poto­
ckich. W r 1775 musieli oni wraz z kilkoma wsiami 
okolieznemi oddać go Komorowskim, jako odszkodowa­
nie za zamordowanie Gertrudy Komurowskiej (Marya 
M alczewskiego).

Od Komorowskich nabył Witków lir. Mir, a dziś 
jest ou własnością marszałka krajowego kr. Stanisława  
Badeniego.

Pod kościołem znajdują s ię  groby Lanckorońskicli 
i Komorowskich, n iestety w  okropnym stanie...

Od pół roku zarządzają tutejszą parafią łac. XX 
Misyonarze z Krakowa. Od tego czasu zmienia się 
w tutejszym icościoio i parafii w iele na lepsze. . Prze­
wielebni Bracia w szczepiają w Jud ducha prawdziwie 
pobożnego i z gorliwością zabrali się do pracy nad. 
podniesieniem poziomu moralności i religijności. DzięKi 
id i usiłowaniom zm niejszyło się tu zakorzeuioue g łę­
boko pioniactwo i pijaństwo.

XX. Misyouarzy sprowadził i osadził tu hr. Sta- 
m sław Badeni, zobowiązawszy się  odrestaurować sta­
rożytny klasztor własnym kosztem  i płacić na utrzy­
m anie księży po 1.000 zł. rocznie. Reustauracye mają 
się  rozpocząć już niebawem.

Wartoby przytem pom yśleć o jakiem takiem z re­
staurowaniu i uporządkowaniu grobów, w których spo­
czyw ają obok wi w u nieznanych Lauckorońscy i Komo­
rowscy. Wandalizm poczynił w  nich straszliwe spusto­
szenia, Trumny porozbijały jakieś zbrodnicze r ę c e ; 
zmarłych poobdzierauo z szat i klejnotów; leżą nadzy 
wśród mnóstwa kości i rupiecia. Na niektórych tru­
mnach napisy dobrzo zachowane. Charakterysf eznym  
jest jeden nieboszczyk z czaszk ą , odciętą równiutko —  
widocznie ostrą szab lą , lub rapierem. Inny zaś niebo­
szczyk miał pod klatką piersiową niekształtną bryłę 
stojńouego ołowiu. Ciała niektóre są  balsamowane. Gro­
bowce w połowie są zawalone, a w ejście do nich nad­
zwyczaj utrudnione, a nawet niebezpieczne

Staraniem X. X. Misyonarzy założono tu czytel­
nię k atolick ą, do której zapisało się odrazu przeszło

Na sezon teraźniejsz- sprowadziłem n a jw ię k s z y  i  n a jn o w s z y  w y b ó r  materyi 
wełnianych, jedwabnych, z e f i ry  f r a n c u s k ie ,  batysty, łewan- 
hyii.V płócien, bieliznę stołowa, dywany, unterye do pokrycia me- 

błi, ceraty, chodniki, firanki i kapy, a pierwszorzędnych fabryk po najtańszych cenach — poleca Ż ó łk ie w sk a  (naprzeciw templu izm d.
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HO członków. Zebrania w niej mają się odbywać co 
tygodnia, a na każdem z nich, oprócz czytania gazet 
i książeczek ludowych, mają się odbywać wykłady po­
pularne z gospodarstwa, nauk przyrodniczych, geogra­
fii, historyi i literatury. Projektowane są także przed­
stawienia sceniczne.

W itków, chociaż m aie miasteczko, dość jest ru­
chliwy i stosunkowo nawet bardzo handlowy i przemy­
słowy. Luaność żyje przeważnie z przemysłu domowe­
go i handlu. Dawnemi czasy —  były tu aż 4 cechy  
rękodzieln icze; dziś nie ma żadnego —  tylko około 
200 szewców7 i 00 bednarzy.

Dla szewców założono tu przed 6 laty szkołę 
szew sk ą , która poduosi i rozwija szew stwo w miejscu 
i powiecie i wielkie przynosi korzyści biednej ludności. 
Dla podniesienia handlu i przemysłu jest koniecznie 
potrzebna droga kamienna lub murowana.

Przez większą część rokn są tu i w  całej okoli­
cy takie błota, o których nawet i w Azyi wyobrażenia 
nie mają. Jest wszakże nadzieja, że do 2 lat będziemy 
m eli porządną drogę. Budowę jej rozpoczęto już za 
i?adz, achowem, —  a m a ona pójść przez Witków do 
Sokala, lub Krystynopola Ma tu być także kreowaną 
posada lekarza okręgowego C zekam y! Wł. L .

Kronika miejscowa.
L w ó w , 11 kwietnia.

Jutro
— 12 kwietnia. Środa, Juliusza papieża.
— W schód słońca o godzinie 5 m inut 27, zachód o godz. 6 

minut 38.
. _  o  godzinie 7 wieczorem w szkole p o m y s ło w e j w a'ne 

zgrom adzenie Związku artystów  poiskicii
— O godzinie 7*/a wieczorem w teatrze lir. Skarbka: „Podej­

rzliwy m ałżonek".
W ieruzi K a r o la  B rz o z o w sk ie g o , wygłoszo­

ny na święconem w „Kole literackim a podany' przez 
nas wczoraj, odnosi się do pobytu cesarza pruskiego 
w Palestynie.

O sn ie s ien ie  k a u c y i  s łu ż b o w e j, którą obo­
wiązani są składać w wysokości rocznych poborów 
urzędnicy kasowi, wniosło do rządu petycyę „Pierwsze 
powszechne towarzystwo urzędmków monarchii austro- 
węgierskiej.

F a i k  K iliń sk ie g o . Dziś obradować będzie 
sekcya budownicza Rady miejskiej nad osuszeniem 
parku Kilińskiego i należy się spodziewać, że przej­
dzie wniosek na najszybsze przystąpienie do tej czyn­
ności.

Park Kilińskiego należy do najprzyjemniejszych 
plautacyj Lwowa, gdzie tak z powodu rozległego i 
urozmaiconego terenu, jak nie mniej ze względu na 
pełne smaku i nader bogate wyposażenie go w krze­
wy, kwiaty i ozdobne klomby, publiczność garnie się 
tłumnie, szukając wytchnienia i szczypty świeżego po­
wietrza, którego brak między ciasnemi murami. W sto­
sunkowo krótkim czasie stworzono z nieprzystępnych 
debr i odłogiem leżących obszarów piękny ogród, a 
miasto nie szczędziło nakładu, żeby brak miej pu- 
cerowych wypełnić tym nowym i prawdziwie wspania­
łym nabytkiem. Inspektor plantacyj p. Róhring A swe 
strony nie szczędził zachodu i pracy i rzec można 
z wyrafinuwauem poczuciem artystycznego piękna za­
kreślił cały plan tego uroczego zakątka.

Niestety część niższa parku przesiąknięta wi go- 
cią, wypłasza publiczność z nastano m zmroku, a gę­
ste mgły zalegają całą dolinę aż po sztucznie stworzo­
ny sfawek.

Osuszenie łąki ciągnącej się wąwozem pomiędzy 
dwoma wzgórzami, nie przedstawia tak wielkie i t i 
duości, ze względu na skierowanie odpływu gromadzą­
cych się na niej ścieków do stawku, który już w nor­
malnych warunkach odprowadza nadmiar swej zawar­
tości do pobliskiego strumyka „Pasieki". Koszt nie bę­
dzie zbyt wielki, a przez dokonane o su szen ie  zyska 
park Kilińskiego niepomiernie na zdrowotności i bez- 
wątpieDia stanie się w większej jeszcze mierze ulu ło­
nem miejscem wytchnienia dla mieszkańców stolicy.

D ziennik i g in ą  na p o c z c ie ! Od jednego 
’ z naszych prenumeratorów otrzymujemy następujący 
a chvba uzasadniony jęk boleści:

Od lat dziesięciu otrzymuję z Paryża dziennik 
francuski. Rozmaicie bywało dotąd z odbieraniem tego 
dziennika: czasami się opóźniał całymi tygodniami, 
wszelakoż — z małymi wyjątuami — rąk moich je­
szcze dochodził. Ale, od przeszło pół roku, zaczęto mi 
go bez ceremonii... konfiskować i to tak swobodnie, 
.ż n. p. w listopadzie dostałem tylko 9, w grudniu 16, 
w styczniu 19, w lutym 21 i w marcu 19 numBrów 
tego dziennika, chociaż wychodzi codziennie, nie wyłą­
czając dni świątecznych.

Upominałem się o to na poczcie Chrzanowskiej. 
Gdy to nie pomogło; zaniosłem 7. lutego skargę do 
dyrekcy1 poczt i telegrafów galicyjskich i także bez 
skutku; wystosowałem nareszcie podobną reklamaoyę 
do dyrektora poczt przedbtawskich w Wiedniu i pomimo 
to, czy dlatego, ostatni numer, jaki otrzymałem, nosi 
datę 28. marca...

Gdzież więc teraz i do kogo mam się udać, aże­
by uzyskać poszanowanie mojej własności? I kto zechce 
być dość potężnym, by tak krzyczącemu nadużyciu sku­
tecznie zapobiedz?

7, m iasta. Na ulicy Piekarskiej, w tej miano­
wicie jej części, która rozpoczyna się od pałacu hr.

Siemieńskicb i dochodzi w liuii prostej mniej więcej 
do realności, oznaczonej nr! 51, rozpoczęto \vt zoruj ro­
boty okuło rozszerzenia chodnika.

Takie sam e roboty są w toku przy ul Chorąż- 
czyzny, mianowicie na skrawku jej, wzdłuż kawiarni 
Schneidera.

Wspomniane chodn.k. rozszerzą się prawie o dru­
gie tyle co obecnie.

Demolowanie hotelu Żorża pod nową budowę 
raźnie postępuje naprzód. Rozpoczęto prace od zniesie­
nia skrzydła przy ul. Akademickiej.

B i j a t y k a  n a  d z w o n n ic y  k a te d r a ln e j .  
Dwaj kościelni katedralni posprzeczali się  na dzwon­
nicy wczoraj w  południe. Od słowa przyszło do pięści, 
w rezultacie czego Towarzystwo ratunkowe opatrzyło 
jednego z nich, Michała Nowickiego, pokaleczonego 
w głowę pękiem  kluczy przez kolegę.

W y ja ś n i ło  s ię  dzisiaj przedpołudniem), choć 
Wczorajszy deszcz zdawał się dłuższą inaugurować sło­
tę. Przydał on się  bardzo; w w egetacyi ju. teraz znać 
dzięki jemu, duży postęp. Jeśli w ięc tylko ciepło dopi­
sze, będziemy niebawem mieli sposobność napawać sw e  
oczy urokiem św .e iej wiosennej zieleni.

Kronika krajowa.
W ;adomOPCi k o śc ie ln e . Archidyecezya lwow­

ska obrz. lać. Zamianowany prefektem  w  seminaryum  
kierykow, oraz k atecn etą . suplentem przy szkole real­
nej ks. Maciej Sieniatycki. —  Przeniesieni: ks. Józef 
W ojnarowicz z Żubrzy do *Milatyna, ks. Mieczysław  
Bryuzkowski z Miiatyna do Lwowa do kościoła św. 
Antoniego.

D yeeezya przemyska: Ks. Jan Szalay, proboszcz 
w Korczynie, po 4o letniej pracy kapłańskiej na wia- 
sną prośbę przeszedł w stan spoczynku i otrzymał pen- 
syę emerytalną, —  Prezentę na probostwo patronatu 
rządowego w  Sanoku otrzymał ks. Bronistaw Stasicki, 
proboszcz w Jaćm ierzu i dziekan sanocki. —  Admini­
stratorem w  Korczynie zamianowany ks. Karol Kłe­
czek , tam tejszy wikary. _  Konkurs na probostwo 
w Korczynie ogłoszony do 15 maja br.

E m ig r a c y a  w łośc ian . Że Stanisławowa piszą 
nam: Już w  pporzedunn liście donieliśm y o masowej 
em igracyi okolicznego ludu, który szuka lepszej doli 
w zamorskich krajach.

W Stauislawowskiem  ruch em igracyjny kieruje 
się głównie do Kanady. Ouegdaj przez Stanisławów  
przejechało 120 rodzin do Kanady. W szystkie są z T o -  
porowiec koto Załucza. 1 znowu, tak jak w poprzedniej 
party , byli to w cale nie biedacy, lecz sami zamożniejsi 
gospodarze, którzy wieźli ze sobą po kilkaset zł., aibo 
i tysiączkę —  a t\ięc właśnie żywioł gospodarny, 
którego em igracja jeat istotną dla kraju szkodą. Cu- 
■, a wsiom grozi wyludnienie, a raczej już się w y­
ludniają —  i to właśnie w p o w ia ta c h  w s c h o d n ic h , 
których zaludnienie-w  stosunku uo uprawnej powierz- 
ni —  m ałe!

U niw ersytet ludow y na prov incyi. Ze
Stanisławowa donosi nam nasz korespondent

W niedzielę m ieliśm y tu odczyt p. Bronisława  
K u s k o w s k i e g o  ze Lwowa, z dziedziny hygieny. 
W wykładzie prawdziwie popularnym „O środkach po- 
żyw.euia i fałszowaniu tychże" przedstawi! prelegent 
szereg zbrodni popełnianych na zdrowiu ludzkiem  
przez falszowauie pokarmów rozmaitych, oraz podał 
sposoby całkiem prymitywne, służące do rozpoznawa­
nia takich lulszerstw. Wykład swój, me pozostawiający 
poc względem jasności i przystępnosci nic do żvczvnia, 
objaśniał prelegent demoustracyami, ktoremi żywo za­
interesował publiczność.

Na wykrnd ton przybyło uietylko duzo robotników 
i m łodzieży, ale mnóstwo osób z najwyższej inteligen­
c j i, a szczególnie kobiet, które od sam ego początku 
gorliwie instytucję „Uniwersytetu ludowego" u nas po­
pierają.

O b łą k a n y  k i tp ła n .  z  Rzeszowa donoszą do 
. Reformy:

Ks. Lauer, wikary przy kościele farnym w Rze­
szowie, podczas sumy w niedzielę 9 b. m. dostał na­
padu o akania. Ks. Bauer celebrował sam m szę ów., 
i jak to zazwyczaj się dzieje, podczas kazania siedział 
przy ołtarzu. W środku kazania przerywa kaznodziei, 
wołając na cały gjog. np rzestft4 j,,* :az łotrze, dosyć 
tego , następnie zwrócił się do ludu i w ołał; „W ynie­
ście się  stąd łotry“ j t p Wśród zgromadzonego ludu 
powśtalsi panika, dalej stojący nie wiedzieli cc się sta­
ło, k.ika esób zemdlało. Ks. Bauera odprowadzono na­
tychm iast do domu. Lekarz m iejski skonstatował „ostry 
szał" i oolecil, foy cjjorego odesłano zaraz w nocy 
z 9 na 10 b. m. j 0 zakład7i obłąkanych w e Lwowie, 
wyrażając nadzieję uratowania chorego. Proboszcz miej­
scowy przyj4» na siebie obowiązek opłaty kosztów, 
z leczeniem  w zakładzie połączonych.

Ks. Bauer lic zy  ]at 31 wieku, kył uczniem rze­
szow skiego gimnazjum, odznaczał się celującymi po­
stępam i i z n a n y m  był z tego, ze umiał całego „Pana 
T a d e u s z a "  na pamięć. N ieszczęśliw y już od kilku dn i 
z d r a d z a ł  niepokój, zniecierpliwienie, p rz y  ubieraniu g0 
do m szy  św . '-auważyla służba kościelna, że d rż a ł n a  
calem ciele. Wypadek wzbudził w szędzie największe
współczucie.

p rz e m y ś l-  (Od uasz. kor.). Święcono wspólne 
w „Sokole4* zgromadziło w sobotę przeszło 120 dru­
hów, którzy podzieliwszy się święconem  jąjeui, za­

siedli do stołów, 'zastawionych skromnym posiłkiem. 
Toastów wznoszono kilka. Z pomiędzy nich należy 
podnieść toast druha prezesa ar. Tarnawskiego osnuty 
nu tle „Bóg i Ojczyzna", druha Kosiby w cześć idei 
sokolej, druha Tchórznickiego na cześć ludu polskiego 
i druha W acława W. Regera ku pamięci uczestników  
powstania z r. 1863. Bawiono się  i rozmawiano 
o rożnych sprawach godnie i swobodnie do godziny 
11 wieczorem.

WT niedzielę odbyło się zgromadzenie liniowe 
w „Ogrodzie centralnymi" zwołane przez stronnictwo 
socjalno demokratyczne. Udział robotników był wcale 
znacznym. Przewodniczył p. K olkiewicz; przemawiali 
pp. Witold Reger, Scliiffler, Witek i Żoinierz. Przebieg 
zgromadzenia me dal powodu do iuterweneyi przed­
stawicielom rządu.

Śmiałej kradzieży dopuścił się oneguaj służący 
porucznika ułanów p. br. H. Pod pozorem, •' > pan 
jego potrzebuje pieniędzy, posprzedawał rzeczy i w szyst­
kie ruchomości tegoż handlarzom, a uzbierawszy około 
200 zł umknął koleją w ubraniu cywiluem.

Tegoroczny zlot gniazd sokolich, należących do 
okręgu przem yskiego odbędzie się  w czerwcu, lub 
lipcu w Jaworowie, a to z tego powodu, ponieważ 
tam tejsze ruchliwe guiazdo zbudowało własuy gmach. 
Oddział koiarzy „Sokoła" przem yskiego zamierza urzą­
dzić pod jesień  w yścigi drogowe, których program 
szczegółow y nie jest jeszcze ułożony,

T a r n o p o l .  (Od nasz. kor.). Dnia 10 bm. za­
alarmowani zostaliśm y pożarem w przyległej wsi 2a- 
grobelu, tuż pod miastem . Spłonęło kilka budynków  
Franciszka Zazuli. Tutejsza straż ochotnicza pospie­
szyła z pomocą.

Wczoraj odbyło się w „Sokole" święcone. Bar­
dzo licznie zebrała się drużyna sokola. Nastrój był 
bardzo serdeczny. Toastował prezes Kessler, druh Dą­
browski, cukiernik i Moszyński,

Sambor, 10 kwietnia. (Od nasz. kor.). Utalen­
towana artystka teatru hr. Skarbka p. K liszewska w y­
stąpiła w  sobotę i w  niedzielę gościnnie w teatrze p. 
Czajkowskiego, bawiącym tu od przeszło 2 tygodni. 
Publiczność, Ltóra wypełniła salę teatralną, aż po 
brzegi, zgotowała sympatycznej artystce owacyjne 
przyjęcie.

D ługow ieczność. W Stanisławowie zmarła 
Zuzanna z Lityńskich Burakowska, przeżywszy lat 104.

Z  p o w o d u  z g o n u  b a r  H ir s c h o w e ;  odbyły 
się  W tych miastach galicyjskich, gdzie istnieją szkoły 
fundacji hirschowskioj solenne nabożeństwa w syna­
gogach.

Z*ui<gX4il: a r t y s t ó w  p o l s k i c h .  Dnia 12 b m .  w Uroję 
o  godzinie 7 wieczorem odbędzie się w sali szkoły przemysło­
wej 1. 52, II. p . walne zgromadzenie Związku polskich artystów, 
na  które wydział Wszystkich pp. architektów, m alarzy i rzeźbia­
rzy z a p r a s z a .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  1) Sprawa lokalu, 2 )  w kład­
ki miesięczne i 3) w ystaw a dziel sztuki. .

D y a r y u s k ,  k r a k o w s k i .
Tow. ogrodnicze odbędzie jutro, dnia 12 bm. w sali w y­

kładowej gmachu chemiczi ego posiedzenie miesięczne. Początek 
o godzinie 6 popołudniu; na porządku dziennym spraw y admi­
nistracyjne i komunikaty członków.

Stowarzyszenie budow niczych zbiera się ju tro  c godzinie 
5 popołudniu w  lokalu Stow arzyszenia (Rynek gl. 1. 17, II. p.), 
na  walne zgromadzenie. W  razie braku kompletu, oubędzie sń 
drugie zgromadzenie w tym samym dniu o godzinie (i w ieczo­
rem bez względu na liczbę obecnych członków. W  myśl uenwa- 
ly  wydziału, za nieusprawiedliwione nieprzybycie na  zgromadze­
nie zostaną wymierzone grzyw ny do 10 zlr. i ściągnięte drogą 
urzędową.

Zarząd trakowskiego oddziału Tow arz. ludoznawczego 
urządza d n i- 16 b. m. (w niedz.ielę) o godzinie 4 popołudniu 
w gmachu wyższej szkoły przem ysłowej przy ulicy Gołębiej 
pierw sze posiedzenie naukowe członków teg’0 oddziału. Przewo­
dniczący oddziału p. Światek nakreślił program  co do zbierania 
m ateryaiuw  etnograficznych w śród ludu krakowskiego.

H t fO g n is k u  k o t ń e t “, (ulica Sykstuska 1. dii) odbędzie 
się w czwartek, dnia 13 bm. odczyt p. Libańskiego pt. „Wpływ 
postępu techniki na położenie kobiet" Początek o godzinie 7Vs 
wieezorem.

G a-b ry e lsk i ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w )  sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w św iecie fabryki 
S t e i n w a y  po 3 0 0 G ,  4 - 0 0 0 ,  £ 0 0 0  i GGOO koron

Zapiski literackie, M o w ę  i ariistjtzne.
R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b / c a  :
W e wtorek 11 bm. „Gejsza", operetka w 3 aktach Sidney 

Jonesa. Debiut panny Ady Dąbrowskiej (w roli Mimozy) i panny 
Heleny Schuppównej (w Roli Poli).

W  środę 13 b. m. po raz  pierwszy: „Podejrzliwy m ałżo­
nek", kom edya w trzech aktach L. Gandillota, tłumaczył M. Sa- 
chorowski. Rolę tytułową odtw orzy p. Woleński.

W e czwartek 13 bm.: po raz drugi „Dziewiczy w ieczór", 
akwarela w  1 akcie Gabryeli Zapolskiej i „Kontrolor w agonów  
sy p ia ln y h " . komedya w  3 aktach Bissona.

\V piątek 14 bm.: po raz drugi „Podejrzliwy małżonek",
W  sobo.^ 15 bm. o godzinie 3 1/'! popołudniu dla młodzie­

ży szkolnej: „Wielki człowiek do małych interesów ", komedya 
rv 5 aktach Aleks. hr. Fredry, ojca,

R  p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a k o w i e :
W  środę 12 bm „Golinette", komedya w 4 -k tach  J. 

I.enotre i G. Martin (popularne) po raz 7.
W czwartek 13 b. m.: „K arykatury", studyum  sceniczno 

w. 4 akiach, napisał )an A. Kisielewski (nowo..e, nagrodzona na 
konkursie im. Ignac-ego Paderewskiego).

W piątek 14 bm : Z powodu przygotow ań do premiery 
„Zaczarowane koto", teatr zamknięty.

W  sobotę 15 bm.: „Zaczarow ane kolo", baśn dramatyczna 
w 5 aktach wierszem napisana przez L u cjan a  Rydia ęuwieńizo- 
na pierw szą nagrodą na konkursie imienia Ignacego Paderew ­
skiego) ilustrow ana muzj-ką F Szopskiego.

W niedziele 1C bm .. „Zaczarow ane koło", j. w.

aks WiXEL i S p
uliuć. Krakowska I. 1A.

i pod gwarancyą
n a tu r a ln o

a u s t r j a c k iń ,  w ę g ie r s k ie  i  z a g r a n ic z n e , k o n ia k i  
i  s z a m p a n y  ■•rygin& lne w e  w s z y s t k ic h  g a tu u -  
k a e i i  P °  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h ,  p o le c a  od  r o k u  

1 8 0 0  i s t n ie j ą c a  i ir m a :  
f O e s j a t i f i  J s e z s p ł a t n l e  i  f x L . 15. c o ) .
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I P ani C łahrjela ZapolsKa wystąpi na naszej 
'scenie kilkakrotnie, jako mile widziany gość, w drugiej 
połowie bieżącego miesiąca. I tak: '21 kwietnia w  „Sa- 
fonie*, 24 w „ćwiartce papieru", 26  w ibsenowskiej 
„Norze", 28 i 29 w „Paryżance11.

i P. K liszew ska, sympatyczna artystka ope­
retkowa pozostaje nadal na scenie teatru lir. Skarbka 
!i w tym celu podpisała w sobotę dnia 9 tmi. nowy 
kontrakt z dyrekcyą lwowską na przeciąg jednego 
roku.

„Teki", czasopisma poświęconego sprawom mło­
dzieży szkól średnich, wydawanego przez młodzież 
akademicką, wyszedł numer 4 i zawiera: Szkoły,
ja energia życiowa. —  Stan. Barącz, Łzy (wiersz), —  
Zdzisław Dębicki, Ksiądz Płożek. —  Anna Neumanowa, 
iMyśl i siowo. —  Co daiej? (nowela). — Wyrwij mnie 
Atąd (wiersz). —  Geniusz młodości. —  Dwa odczyty 
(Kuskiniw — Sen (Urywek z kroniki K u r jera  Codzien­
nego). — O pisnne zdrowych i eilorych. —  kronika.—  
Ze spraw szkolnych.
| „ fom ralarce do postępow ania spadko­
w ego i papilarnego, łącznie z wzorami dla kas 
Sierocych, do użytku dla e, k. sądów powiatowych!! —  
ułożyli Józef Rajmund Schmidt i Jan Piasecki, adjun- 
kci sądowi. Jest to nader pożyteczny podręcznik, m a­
jący zastąpić nieliczne, stare i różnorakie formularze 
do postępowania w sprawach niespornych, niewystar­
czająco już dziś wobec nowej organizaeyi i instrukcji 
isądcwej. Książka ta odda niezawodnie wielkie usługi, 
szczególnie młodym urzędnikom sądowym, którzy w dzi­
siejszy uli stosunkach, często po bardzo krótkiej prak­
tyce sądowej, powoływani bywają do samoistnego za­
łatw iania spraw niespornych, oraz urzędnikom kance­
laryjnym, którzy, zwłaszcza w sądach powiatowych, 
muszą być wybitnie pomocnymi wr załatwianiu niespor­
nych spraw, jeżeli tok czynności w  tymi dziale sądo­
wnictwa ma być prawidłowy

Na końcu książki znajduje się dodatek, zawiera­
jący system atyczn e zestawienie przepisów skarbowych 
'dla postępow ania span .owego.
I Praca ta obu młodych prawników spotka się
niezawodnie z zaslużonein uznaniem i ocenieniem  
w szerokich kolach naszego sądownictwa.
1 Z literatury. Jako dodatek do Przeglądu Pe­
dagogicznego zaczęta wychodzić „Metody ka h.storyi li­
teratury polskiej", napisana przez Piotra Chmielow­
skiego. Dzieło to zapełni ważną lukę w naszem pismiei 
jnictwie pedagogiezuem, albowiem podczas gdy do ht- 
istoryi politycznej posiadamy podręcznik' w „Historyce" 
iLelewela wydanej w Wilnie w r. 1815, lub w  „Pro- 
ipedeutyce czyli naukach przygotowawczych do historyi 
powszechnej“ Ludwika Janowskiego z r. 1S4G, do hi 
istoryi literatury me posiadaliśmy nic z wyjątkiem  
wstępów na czele dzieł o niej traktujących. Zaznaczy­
w szy  to w przedmowie, autor „Metodyki" szkicuje plan 
fewego dzieła, które ma się dzielić na trzy części. 
|W pierwszej przedstawi pojęcie literatury i jej historyi. 
druga zawierać będzie wskazówki dla pragnących uczyć 
się dziejów piśmiennictwa, trzecia wreszcie zarysuje 
całość badań nad temi dziejami, zwracając się do tych, 
co chcą specyalnie się poświęcić szczegółowem u pozna­
niu czy pisarzów czy okresów literackich, czy wreszcie 
ogólnego rozwoju literatury naszej. Głęboka znajomość 
opracowanego przedmiotu, której chyba nikt ze współ­
czesnych pisarzy nie dorówna, długoletnie doświadcze­
nie pedagogiczne, dają rękojmię, że nowe dzieło Chmie­
lowskiego będzie nader cennym nabytkiem dla odno­
śnego działu piśmiennictwa polskiego.

Rozmaitości.
W ystaw a  paryska. R alea  dworu s t r u -  

B z k r a w i e z  w  m inisterstwie rolnictwa został przez 
epeoyaluy komitet dla w ystaw y paryskiej mianowany 
iduegatem do komitetu wykonawczego w  W edniu  
W m iejcce p. Onyszkiewicza. — posieazeuie komitetu 
odbędzie się w e wtorek w lokalu Towarzysłwa rolni­
czego wiedeńskiego.

P raca  dzieci. W iele potu wylewają w Ame­
ryce nieletni pracownicy na różnych polach działalno­
ści roboczej. Praca dzieci jest tam bardzo często je­
dyną podporą owdowiałe] matki, albo ojca-kaleki. Nie­
jednokrotnie spotyka się tam dwuuastuletnich robotni­
ków, zajętych pracą ciężką nawet.

Dzieci rozwożą i roznoszą dzienniki, dzieci sprze­
dają gazety, svynajroują się na posłańców itd. To sa­
mo dzieje się w  Anglii. W r. z. nie skończywszy  
pzkólki londyńskiej, puściło się na miasto dla szukania 
chleba 2 5 .000  dzieci; 10 .000 zostało posłańcami iroz- 
posicielam ’, 3 .500  —  uczniami w sklepach, 2 .060 roz­
proszyło się po Londynie itd. Zarobek tych dzieci w y­
nosi od 75 et. do 1 zł. 50 ct. tygodniowo.

Robotnik dorosły pracuje 48 godzin tygodniowo, 
od g o u !. 7 rano do 5 popołudniu, zw ykle z guuzmną 
przerwa na obiad. Dzieci pracują około 40 godzin ty­
godniowo — jeżeli się zaś zważy stosunek sił robo­
tnika i dziecka, praca tego ostatniego budzi głębokie 
'politowanie. Najstraszniejszy los dzieci bywa w kopal­
niach węgla, gdzie oddychają powietrzem zepsutem i 
pędzą żywot okropny od lat najmłodszych.

' 'ktor Hugo powiedział, że kto widział cierpie­
nie m ę ż c z y z n y  —  nic jeszcze nie widział; powinien 
.zobaczyć cierpienie kobiety. Można rzecz s iln ie j: kto 
widziai cierpienie kobiety, me wiJzmł jeszcze w szyst­
kiego: powinien zobaczyć cierpienia dzieci,

W  M adrycie produkują się obecnie w walce 
z by kami cztery młode dziewczęta. Są one katalouka- 
mi, urodziły s>ę w Barcelonie, w m ieście, gdzie walka 
Łyków najmniejszą cieszy się sympatyą. Przy ukaza­
niu się tcrreadorcL na- arenie, w  kilkotysięcznym  tłu­
m ie widzów paańłc szalony zachw yt. Na jańimm a przed-

stawień, jedna z nich o mało nie stola się  ofiarą by­
ka. Towarzyszki jej niew iele poradzić m ogiy, dopiero 
torreador rzucił się na byka i oswobodzi! biedną torrea- 
dorkę od niechybnej śmierci. Między publicznością roz­
leg ły  się brawa i sykania —  pierwsze były dla tor­
readora, drugie dla torreadorek. Nie trwało to jednak  
długo, nowa torreadorka senorita Encarnaeion, trafnie 
zadanym bykowi ciosem  śmiertemym zdobyła na nowo 
utracone względy publiczności.

„ S l o w n

W isdeń, 11 kwietnia. W kompetentnych ko­
lach tutejszych stwierdzają, że ze strony Banku ga­
licyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie przy 
rokowaniach o Hkwidacyę Banku kredytowego we 
Lwowie i przeistoczenia go na filię gałicjjskiego 
Banku dla banału i przemysłu w Krakowie, poczy­
niono między innemi takie zastrzeżenia:

1) Zupełne ustąpienie dotychczasowej dyrekcyi 
Banku kredytowego,

2) warunek, aby Bank galicyjski z tytułu li- 
kwidaeyi nie poniósł żadnej szkody pieniężnej.

Zastrzegła sobie także dyrekcyą Banku gali­
cyjskiego dla handlu i przemysłu, zanim likwidację 
obejmie, dokładne rozpatrzenie i ocenienie wartości 
interesów Banku kredytowego.

Ewentualną filię Banku galicyjskiego we Lwo­
wie obejmie dyrektor dr. B i n d e r ,  a w jego miej­
sce pełniłby obowiązki kierownika w Krakowie dy­
rektor T o ł i o c z k o.

Vv:3ticń, 11 kwietnia. Arcyksiążę Leopold 
Ferdynand odjechał wczoraj wieczór do Przemyśla.

W ie d e ń , 11 kwietnia. FrenulenlbLati donosi, że 
kardynał R  o p p był na audyency i u cesarza ausirya- 
ckiego tylko w charakterze wicemarszałka Sejmu 
śląskiego.

W iedeń, 11 kwietnia. Niektóre dzienniki do­
niosły wczoraj, że kardynał K o p p  został z Wrocła­
wia telegraficznie powołany na audyencyę do cesa­
rza w Wiedniu. To przedstawienie rzeczj- jest myl­
ne. Kardynał Iyopp, który, jako zastępca marszałka 
krajowego na blasku, bawi obecnie w Opawie, pro­
sił o audyencyę u cesarza. Celem szybszego zała­
twienia tej prośby, zakomunikowano mu telegrafi­
cznie dzień i godzinę auuyencyi. O powołaniu zatem, 
ani o jakiemś zapraszaniu kardynała Koppa przez 
cesarza nie było mowy.

C iesisyn, 11 kwietnia. Poseł do Rady pań­
stwa dr. R a a s e  obchodził wczoraj 40-1 etni jubi­
leusz jako superintendent ewangelicki. Z tej okazy! 
urządzono mu serenadę, a uoputacye rozmaitych 
miast śląskich składały życzenia. Haasc otrzymał 
między innymi telegramy gratulacyjne od arcyks. 
Fryderyka, arcyksiężny Izabeli, namiestnika, mar­
szałka, lir. Tliuna i wiciu innych wybitnych oso­
bistości.

P raga , 11 kwietnia. Sejm na dzisiejszem po­
siedzeniu zajmował się sprawami administracyjnemi 
i szkolnemu.

LiDerzec, 11 kwietnia. Burmistrze i naczel­
nicy gmin powiatu jibereckiego uchwalili zwracać na 
przyszłość druki czesko-niemieckie nadsyłano im 
przez niemieckie władze, urzędy i instytucye.

Crrac, 11 kwietnia Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu poseł P  o s c h uzasadniał wniosek nagły, skie­
rowań; przeciw rządom na podstawie § 14-go.

Bozon, 11 kwietnia. Rada gminna miasta Bo­
żen uchwaliła rezolucyę, wyrażającą protest przeciw 
wieszczeniu stanu sędziów ikiego w południowym Ty­
rolu i żądającą mianowania tam sędziów wyłącznie 
niemieckich.

P aryż, 11 kwietnia. Doniesienie dzienników, 
jakoby dr. B r  a wynalazł bakcyla raka, są przesa­
dzone.

Udało mu się odosobnić pasorzyty tumoru raka i 
przez szczepienie u zwierząt wywoływać objawy tej 
choroby. Doświadczenia wszakże nie są jeszcze u- 
konezone i dopiero po pewnym czasie dadzą może, 
jakieś pożywne wyniki.

P aryż, 11 kwietnia. Zjazd zwołany tu prze­
ciw nadużyciom alkoholu omawiał szczególniej zgu­
bne skutki alkoholizmu w armiach, tudzież roztrząsał 
rozmaite środki zapobiegania złemu. Następny zjazd 
odbędzie się we Wiedniu w 1901 r.

Louuyn, 11 kwietna. Biuro Reutera donosi 
z Pekinu, że wojska niemieckie nie zajęły miasta 
I-czu-fu, tylko zbliżyły się do tego miasta i spusto­
szyły trzy wsi okoliczne. Podczas tego przyszło do 
starcia pomiędzy wuj.sktum niembjekicmi i ludnością 
miejśęową.

C ćugliar], 11 kwietnia. 7, powodu podróży 
królewskiej pary włoskiej do Sardynii, wybrali się 
tam  także dziennikarze, mieli jednak przejazd bmz- 
Kwy. Sprawozdawca pisma Ulustrazionc llaiiana 
X  i m e n e s wpadł z aparatam i foiograficzncmi do 
morza, zdołano go wszakże wyratować.

A ten y , 11 kwietnia. Wobec roepowszechnionej 
pogłoski o bliskiem małżeństwie komisarza Krety 
ks. Jerzego greckiego z córką księcia Walii, Wikto- 
ryą, w tutejszych sferach miarodajnych zapewniają, 
że małżeństwo takie, ze względi aa węzły bliskiego 
pokrewieństwa, łączące oba don nie jest możliwe

C etynia, f j  kwietnia. L żę bułgarski przy­
słał ksiecifl Mikołajowi zrosy medal za zasmgi wo-

R rasnojai ak. 11 kwietnia. Wczoraj odbyło 
się tu otwarcie wspaniałego żelaznego mostu na Je- 
niseju w obecności profesorów; Bielelubskiego i Pro- 
skurowa. Most wybudowane wedłusr projektu tego 
ostatniego. Dzisiaj koniec fachowych oględzin, na­
stępnie nabożeństwo i ceremonia poświecenia, potem 
zaś przejedzie próbny pociąg.

K cfto trin iy iiopu ł, 11 kwietnia. Jau  siychac, były 
komisarz Pctte pmbiigue M u r a t  bej ,  którzy a po­
wodu swych młodotureckieh przekonań uciekł swego 
czasu zagranicę, a później, ułaskawiony, powrócił do 
Konstantynopola, został wraz z rodziną swą w tych 
dniach uwięziony.

Kroniczka z ostatniej chwili.
W  spraw ie B anka kredytow ego  coozą się

dziś układy między delegatem „Unionbanku", delega­
tem g d. Banku dla haualu i przemysłu a Bankiem
kredytowym.

V,ynik narad będzie wiadomym dziś wieczorem. 
(Patrz telegram z Wiedma. Przyp. Red.).

A ta k  na w ojsko urząaził sobie dziś rano wo­
źnica Gadyj przy ul. Gródeckiej. Jadąc na wozie, wy­
ładowanym gipsem — na skręcie ulicy Janowskiej 
w Gródecką wjechał w sam środek oddziału obrony 
krajowej, który właśnie przechouził ulicą Oddziai roz­
stąpił się przed napastnikiem, następnie zaś przyare 
sztowano Gadyja. Tłumaczącego się, że nie mógł po­
wstrzymać koni — pozostawiono na wolnej stopie.

Z kroniki policyjnej. Przy ulicy Gołębiej 
stażnik akcyzowy przyaresztow ai Józefa Heima, który 
niósł b rasowych gołębi ub. pochodzących z kra­
dzieży.

Na gorącym uczynku kradzieży „gorącej" bieli­
zny , schwytano zuanego dobrze policyi Franciszka 
Morderskiego. Zobaczywszy, jak służąca przy ul. Śnie­
żnej 1. 6 wysypała gorącą jeszcze biaiKnę z kotła do 
balii, czekał stosownej chwili poczem porwał zawi­
niątko i umknął.
( Telefoniczne i telegraficzne depesze „Stówa Tolskiigo“)

K ra k ó w , 11 kwietnia. Zapowiedziane na wczo­
raj posiedzenie Rady miejskiej znowu dla braku po­
trzebnego kompletu uie przyszło do skutku. Prezydent 
polecił odesytać nazwiska radnych, którzy nieobecności 
swej nie usprawiedliwili i oznajmił, że nazwiska ich 
ogłoszone będą w dziennikach.

Następne posiedzenie, zapowiedziane na czwar­
tek, będzie poświęcone wyłącznie sprawie nowego prp- 
joktu umowy o dzierżawę teatru w Krakowie. Refe­
rentem tej sprawy jest dr. Franciszek Paszkowski. 
Umowa ma być zawartą ua lat sześć od 1 sierpnia 
1899 r. do końca lipca 1905 r., z obowiązkiem roz­
poczęcia przedstawień z początkiem września b. r.

F rak ów , 11 kwietnia. Wczoraj wieczorem wy­
buchł tu pożar w handlu Fiszera w Rynku głównym 
na linii A—B. Wywołał go suhjekt Marek Sc i i l os se r ,  
który wszedł do piwnicy z nieosloniętem światłem po 
terpentynę, a z powrotem potknął się na schodach 
i świecę mimowoii na rozlaną terpentynę upuścił. 
Sehłosser poparzył sobie ręce i twarz, lżejsze poparze­
nia odniósł także syn właściciela handlu. Wezwaua 
straż pożarna przybyła natychmiast pod ttodzą naczel­
nika Eminowieza i po niedługim czasie ogień ugasiła. 
Pogotowie ratunkowe udzieliło pierwszej pomocy popa­
rzonym. Schlossera odstawiono do szpitala,

Stanisław ów , 11 kwietnia. Wczoraj przeje­
chała przez Stanisławów silua partya emigrantów 
z Żuczki na Bukowinie do Kanady.

W iedeń, 11 kwietnia. W pracowni rzeźbiarza 
Stan. L e w a n d o w s k i e g o ,  w pałacu Stock im Eisen 
w Wiedniu, uiządzoną została dziś zbiorowa wystawa 
r z e ź b y  tego utalentowanego polskiego artysty. Wy­
stawa trwać będzie przez kilka dni.

pracowni prof. Z u m b u s c b a  oglądać można 
wykonane przez prof. Zumbuscba na zamówienie ks. 
biskupa P u z y n y  Epitapliium kardynała Oleśnickiego 
przeznaczone do katedry na Wawelu. Żałować wypa­
da, że, mając tylu znakomitych rzeźbiarzy polskich, bi­
skup Puzyna szuka cudzych bogów zagranicą. To, co 
zrobił prof. Zumbuscli, potrafiliby i nasi rzeźbiarze.

W iedeń, 11 kwietnia. Kasyer dóbr hr. Tliuna 
G e r l i c h  znikł w ubiegłą sobotę. Z dochodów ksiąg 
i kasy pokazało się, że Gerlich sprzeniewierzył
28.000 zł.

M ontecarlo, 11 kwietnia. Czysty dochód 
domu gry w roku ubiegłym, według bilansu, wynosił 
25 milionów franków.

1 Viedeó, 11 kwietniu. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa no tow ano: Marki niemieckie 59'03, Renta m ajowa
100'80, W ęgierska renta koronow a 97T 5, Akcye kredytowe 
3ó.p5/s, Kredytowe węgierskie 3S2-1/3, Bank anglo-austryacki 
lód —, Um onbank 309 '50 , Bankverein 209 '— , Laenderbank 
289’SO, 1. '->lej pań. 3G2'5/s, Lombardy G2'25, F.lbenthal 253 '—, 
Towarzystw o akcyjne broni —•— , Akcye tytoniowe 130‘25, 
Ałpiny 241’UO, Rinia M ur.m ja 310 '—, lTager 1’isen 1287'—, 
Losy tureckie 59'SO, Ruble 127'8/s, 20-franków 9'óbó, Boder,- 
O e d it — •— , Trumwaye 518 '—.

T ondencya mocna.
I S c i l i n .  11 kwietnia. O godzinie 12 min. o notowano 

Kredyty 223.2Ó, Disconto Commandit 192'50.
Tendencya silna.
W i e d e ń ,  11 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica na jesień 8’26 do 8 '27 , p sze­

nica na wiosnę 9'01 do 9'02, pszenica na maj czerwiec 8‘74 do 
8'75, żyto na wiosnę 7'71 do 7'72, owie: na wiosnę 6'07 do 
C'09, Kuaurydza na maj czerwiec 4 '72 do t'73, rzepak na 
sierpień, wrzesień 11'80— 1)'90, olej 32"— do 3 3 '—

Tendencya osłabiona.
Pochmurno.
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E  s s a l i  s ą d o w e j .
(SzacherU żydowskie.)

N ow y Sącz, 11 kwietnia.
Włościanin Józef Konięazijy pozna) w szpitalu 

wojskowym niejakiego N. Kriegera. Nie przeczuwa! 
wówczas, ile przykrości i pieniędzy ma, go ko­
sztować ta znajomość.

Gdy Kon.eczny opuścił szpital, jako czasowo 
uwolniony, pr^ypytał się doń ojciec szpitalnego ko- 
Jegi, Benjamin Krieger i zaońarował mu swe usługi 
celem zupełnego uwolnienia od wojska. Pacliło to 
Koniecznemu, więc wszedł z nim w unłady. Krieger 
okazał się tak wspaniałomyślnym, że przystał na 
wynagrodzenie w kwocie 51) zł., choć — jak twier­
dził — kto inny nie uczyniłby tego nawet za 
300 zł.

Po pewnym czasie Konieczny został istotnie 
uwolniony od wojska, co oczywiście zawdzięczał 
swemu lichemu stanowi zdrowia, a nie Kriegerowi, 
który skorzystał z tego, by na nieoświeconą ofiarę 
zarzucić nowe sieci. Wyzyskując analfabetyzm Ko­
niecznego, wyłudził odeń Krieger podpis na wekslu, 
a to w zamian za starania o poświadczenie ze sta­
rostwa, potrzebne Koniecznemu dla ożenku.

Dowiedziawszy się przypadkiem o tein pro­
boszcz miejscowy, ks. Antoni Gawroński, posłał Ko­
niecznego do sądu w Limanowej. Przypadkiem był 
tam właśnie i Krieger, tak, że sędzia śledczy na­
tychmiast mógł przystąpić do dzieła. Przy osobistej 
lewizyi znaleziono u Kriegera istotnie weksel z pod­
pisem Koniecznego na 240 koron.

Weksel rozpoznał Konieczny jako ten sam, 
który podpisał Kriegerowi i twierdzi, że Krieger 
mówił mu pó/miej, iż wskutek tego podpisu, winien 
mu jest IGO zł., a nawet w dniu przesłuchania (3. 
lutego) tej właśnie kwoty się domagał.

Oskarżony twierdzi, że celem uwolnienia Ko­
niecznego od wojska, niu podejmował żadnych sta­
rań i twierdzi, że 25 zł. otrzymał od niego za 4 
korce zboża, zaś weksel na 240 koron za pożyczkę 
zboża i bydłu. Jednak Konieczny, jego matka i żo­
na, oraz jego sąsiedzi i znajomi stwierdzają, że 
Konieczny samoistnego gospodarstwa jeszcze nie 
prowadził, nigdy bydła i zboża od Kriegera nie ku­
pował, a wogóle wszelkie zakupna dla gospodarstwa 
robiła zawsze osobiście matka, Wiktorya Konieczna, 
która także z Kriegerem w żadnym stosunku nie 
ipozostawała. Handlem Konieczny także się n!e tru ­
dnił, eboć gdyby to był robił, nie byłby potrzebował 
kryć się z tern przed najbliższą rodziną, a nadto 
byłoby rzeczą nadzwyczaj trudna utrzymać to w ta- 
emuicy, zresztą zupełnie bezcelowej. Wreszcie go­

tów jest Konieczny zaprzysiądz, iż nigdy żadnych 
pożyczek od Kriegera nie brał.

Rozprawa główna rozpoczęła się dz:siaj przed 
tut. sądem obwodowym, jako trjbm.ałem orzekają­
cym pod przewodnictwem radcy p. Pisztka. Benja- 
:min B e n w d  Krieger staje pod zarzutem oszustwa. 
Oskarżenie wnosi substytut prdkuratoryi p. Czerny, 
broni oskarżonego tut. adw., dr. Sterkowicz.

(Echo rozruchów).
N ow y Sącz, 11 kwietnia.

Onogdaj sąd pow. w Starym Sączu skazał stu 
kilkudziesięciu obwinionych mieszczan z Starego Są­
cza, którzy mieli zabrać i sobie przywłaszczyć, oraz 
ukrywać niektóre drobiazgi, zrabowane w czasie roz­
ruchów antysemickich dnia 25 czerwca 1898 w Sta- 
i m Sączu, z powodu ich nieznacznej wartości, na 
karę od czterech dni do ośmiu tygodni aresztu, 
i Również odbędą Się tu jeszcze przed sądem 
obwodowym, jako trybunałem orzekającym, pod prze­
wodnictwem radcy Sitowskiego, w mii u 19 b m. 
dalsze dwie rozprawy przeciw wyśledzonym dodatko- 
w o przez żandarmeryę napastnikom o zbrodnię ucze- 
sOiictw. w roziuclucli antysemickich w czerwcu 
1898 r.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z  d. 11 b. m,

Kurs lw ow ski:
Za 100 rubli sr. . . p łacą: 1 2 7 '— żądają : 128*12
Za 100 marek . . ,  58'50 „ 58'° °

O-franlcówka . . . „ 6 '50 » v'bO

(Eimlc r  oh liczy we Lwowie).
Lwów dnia 11 kwietnia.^
Dziś notujem y za  100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 9 ‘— do t)p50. Pszenica na terminu 

.— ■— do — '—. ż y to  gotowe 7 -— do 7'5Q. Żyto na terminu 
— •— do —'—. Owies obrocziiy stary 0'25 do G'50. Owies nowy 
— do — ‘— . Jęczmień pastew ny 5 '50  do 0 '— . Jęczmień 
brow arny G 50 do 7*50. Rzepak IC '50 do l i 1’—. Lnianka 
— •— do — •— . Crocli pastew ny 5-70 do 6 '— . Groch 
do gotowania 6 '50 do 8‘—  \Vyk« 51— do 5 'ó0  Bobik 51— 
do 5 '50. Hreczka 7 '50  do 8 '50 . Kukurydza s ta ra -5"— do 5 '30
Kukur. now a lub na te rm . do —'— . Chmiel za 50 kilo —'—
do — •—. Komczyna czerw ona 4o-— do 55-— Koniczyna biała 
30 '— do 50 '—. Koniczyna szw edzka 50 '— do 5 5 '— Tymotka 
17 '— do 20.

Spirytus psritas Tarnopol 15 '— do 15'25, na terminu 
10 '— do 16"50.

Usposobienie na giełdach od w czoraj nieco slaD tze; — 
u nas tendeneya niezmieniona.

W  nakłaókris ubezpieczenia robotników  
o d  W y p a d k i  W  dki Galicji i Bukowiny we Lwowie, 
zgłoszono w  I. kwartale 1899 ogółem 470 wypadków.

Zakład załatwił w tym czasie 4 /0  spraw wypad­
kowych a tytułem rent wypłacił w I. kwartale br.

Ascendentom 4-78 zl. m e t .  przemijające niezdol­
nym do zarobkowania 8 .365 zl. 68 et.; stale niezdol­
nym do zarobkowania 23 .747  zl. 38  cent.; wdowom  
3 .600  zł. 19 ct. sierotom G.721 zł. 33 ót.

Tytułem odpiawy wypłacił 479  zl. 82 et., tytu­
łem kosztów pogrzebu 321 zł. —  a tytułem kosztu w 
dochodzenia wypadków 2 .474 zł, 87  ct. —  Wypłacono 
nadto wartość kapitałową rent 1 .837 zł. 21 ct.

Ogółem wypłacił Zakład w I kwartale 1899 —  
47 .025  zł. 66 ct. Na pokrycie wynagrodzenia rent po­
wyższych i ich w a r t o ś c i  k a p i t a ł o w y c h  wpłynęło 
w tym czasie za II. półrocze 1898 tytułem premii 0- 
gółem 151.419  zł. 78 ct.

P r z e m y s ł  je d w a b n y  n a  W ę g r z e c h . W ę­
gierski minister handlu, przyrzekł wiedeńskiej firmie 
S c h u l z  na 10 lat suhwencyę po 15 .000  zl. rocznie, 
jeżeli założy w  W ęgrzech przędzalnię jedwabiu. Wspo­
mniana firma po przeprowadzeniu studyów uznaia, iż 
najlepsze warunki powodzenia dlatego przemysłu są 
w Wielkim Warazdynie, zwróciła się przeto do gminy 
tego m iasta z prośbą o udzielenie gruntu pod tę fa­
brykę, której koszt preliminuje na 2 0 0 .0 0 0  zl. Zara­
zem przyrzekła firma wiedeńska, że będzie wykształ­
cać i stopniowo przyjmować w ęgierskich robotników. 
Burmistrz W ielkiego Waiazdynu, Bulyowsky sprosił w y­
bitne osobistości z grona władz m iejskich ua konferen­
c ję , która mu poleciła zajęcie się* dalsze tą sprawą i 
załatwienia jej m ożliwie najkorzystniej dla miasta.

K artel sp irytusow y w  N ie m c z e c h . Do
1 kwietnia przystąpiły do kartelu gorzelnie z kontyn­
gentem  135'2 mil. lit. mianowicie z Prus wschodnich 
6'3 mil. lit., z Prus zachodnich 10 7, z Brandebtug" 
22'3, z Pomeranii 14'8, z Poznańskiego 25 '0 , ze Ślą­
ska 22'6 , z prowiucyi saskiej, Anhalt, Turyngii 12'6, 
z Saksonii i Altenburga 8'8, z Meklenburga 2'3, z Ba- 
waryi 6'5, z Wirtembergii. Badenu, h essy i, Hanoweru 
i Nudreńskich prowiucyi razem 3 3 mil. lit.

Z całkowitego Kontyuguutu na państwo niem ieckie 
który w ynosi 222  mi', litr. przystąpiło do kartelu 
z 135 ‘2 mil. litr., podczas gdy po za nim zostało 
87 mil. czyli prawie 40% .

N ow e tow arzystw o akcyjne. Hrabina K. 
Tyszkiewiczowa 1 lir. -T. Potocki otrzymali pozwolenie 
na założenie towarzystwa Satanowskiej cukrowni i ra- 
fineryi w celu nabycia, utrzymauia i rozwiuięc.a dzia­
łalności cukrowni i rafineryi założycielki w  m . Satano- 
wie (pow. Proskurowski, gub. podolska). Kapitał zakła­
dowy towarzystwa wynosi rub. 500 .000  które rozdzie­
lone zostały na 1 .000 akcyj po 500 rub.

K anał P anam a przeciw  N icaragua. Po
odrzuceniu przedłożenia co do kanału Nicaragua przez 
kongres amerykański rób i towarzystwo kanału panam- 
skiego tern energiczniejsze usiłowania, ażeby przed zi­
mą tak dalece popchnąć naprzód sw e roboty, by mo­
żna zupełnie przeszkodzić zaczęciu budowy konkuren­
cyjnego przeusięwzięcia Z Colon w Kolumbii przycho­
dzi wiadomość, że urzędnicy towarzystwa panamskiego 
posłali agentów na wyspę damaikę, ażeby tam zawer- 
bować 1 .0 0 0 — 1-500 robotników (murzynów) do budo­
wy kanału panamskiego.

Z u ż y tk o w a n ie  k u k u r y d z y . W Am erjce w y­
szedł raport rządowego departamentu dla rolnictwa, 
który w bardzu gruntowny sposób przedstawia użytek 
kukurydzy w  Stauach Zjednoczonych, hajprzód daje 
rozbiór chem iczny, z którego wypływa, że wartość po­
żywna kukurydzy zupełnie dorównywa pszenicy; jakoż 
faktycznie &ywi się nią ciężko pracująca ludność po­
łudniowych Stanów. Oprócz tego wyrabiają z kukury­
dzy olej bardzo ceniony, krochmal i glukozę. Najwię­
cej jednak zużywa się kukurydzy do palenia wódki i 
w ięcej „w nisky1- fabrykują z kukurydzy, jak z w szyst­
kich m ujch zbóż razem. Przem yśl ten zużywa rocznie 
lu  milionów bu^zli kukurydzy. Odpadki służą na do­
skonalą paszę dla bydła.

Drukarnia „SŁOWA P0LSKiFM“ weLiowie
- iiorą iezyzn a  1"—19.

wykonuje:
Tabele, Zam knięcia r a c h u n k o w e , K sięgi han­
dlow e . w szelk ie druki biurow e szybko, c z y ­

sto i p0 um iarkow anej cenie.

hednktoi naczelny: 
I - iM l-d u s i t  M u i i K i n e w U z .

M yauwca i odpowiedzialny redaktor: 
P i u m i s J a w  K o s s o w s k i *

Hotel „Irr.periar
■■]. Trzeciego Maju 1. 3. !

pierw szorrędny hotel, restaurucyu i kaw iarnia. 
1’rzyjtto lin łi d iu u  11. kwietna.
J. Toloczko. IC. Laskowski i B. A n to n ie w ic z  z K rakow a.—

W. Białobrzeski a  Błażowa. — F. Kamocki z Kijowa. — Ł. Ga­
wroński z Kijowa. — S. Brykezyński z Pacykowa. — I. Polenz.

U. Strjlc i A. Pohl z W iednia. — G. .Szymański z Krosna. — 
i. Goldherg z Tarnow a. — I.. Horodyski z Kolędzian. — M. 
Kęplicz z Myszkowa. — J. Rakowski z Henn,mowie. — A. W i- 
ktor z żaiużn. — Dyr. E. Piotrow ski z Krakowa.

Lwów, p). Maryacki.
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.

(K. ProKsch).
P rz y je c h a li  d n ia  11. kwietna.
Br. W attm ann z Przemyśla. — Filip Blatt z Lachowic. — 

P. Firlej owa 1  Bojar. — A. Schw agrów na z Podw oloczj^k. — 
P. Kropiwnicki z Jarosławiu. — Jan W iktor z Zarszyna. — Sta­
nisław Fihauser z Kiebieszczan — J. Richter z Saksonii. — B. 
W ierzcnieyski z Kabarowiec, — J. Schidlof, Iv. Kalln.an. J. W ini 
mer, R. Flurl, II. Reichel z W iednia. — P. Sell z S tu ttgarlj. — 
j . Bialobrzesk; z Krakowa. —  P. Czaykowska z Przemyśla. —  
T. Zwierzehow sua z Łańcuta. — M. Ciem niewski z Staniczowa 
(Rosya).

T eatr hr. S k arbka.
We wtorek dniu 11-go kwietnia 1899.

O p e re tk a  w  trz e c h  a k ta c h  z p ro lo g iem .
Libretto Owen. Halla, — Muzyka Sidnoy'a Jones’a.

Przekład Adolfa Kitsekmana.
O S O B Y :

Markis Imari Ri-Ma-Ri, prefekt policyi
i gubernator prowincyi japońskiej . p. Myszkowski

L ady Konstancya, podróżniczka angiel. . pni Skalska
Molly, jej kuzynka pn Schuppówna
Ryszard, oficer m arynarki angielskiej . p. Bogucki
Ka-ta-na, oficer japoński , . . p Malawski
W un-Haj-Raj, chińczyk, właściciel herba­

ciarni japońskiej . . ,
Zoe, tłum aczka w herbaciarni 
M.moza 
Kjn-Ku 
Ki-Ni 
Sa-Ki 
Mi-Ni 
P ly-Ko
Ta-Kr.-Mi-Ni, sierżant policyi

gejsze w herbaciarni

Ma-Ku
Ku-Ni
M aiya
Edyta
Henryka

pow ażni 
japończycy 
<
| przyjaciółki Konstancja

p. Leletvi.cz 
pni Kasprowicz, 
pna Dąbrowska 
pni Bronikowska 
pna Milowska 
pna Krieger 
pna Podgórska 
pna Niedzielska 
p. Kratochwil 
p. Bielecki 
p. Recheński 
pna Schmidt 
p na  Krott a ,

, . pna Krott J.
Poważne damy japońskie. — Japońskie dziewczęta z wyższego 

tow arzystw a — Oficerowie m arynarki angielskiej, 
japończycy. — Japonki. — Żołnierze. — Polieyanci. Rzeez dzieje 

się za  naszych czasów  w Japonii 
Akt I. i II. przed herbaciarnią — akt III. w ogrodzie Imariego 
V  ̂ akeie III. „pas ne frois chińskie1* układu p  Solnickiego. 
odtańczą sta iy  cnińczyk p, Solnicki, jego córka pna RogdauowicS 

m lcdy chińczyk pna Lambrini.
Początek o godzinie %v pół do 8, koniec o 10 wieczorem.

KATALOGI ENGROS i DETA1L 
w y sy ła  

GENERALNY ZASTĘPCA 
- NA GALICYĘ • 

M E Ł L i C K f i  i  S k a ,  L WÓW,
M A .U A SS N  u o . - .T n i  _----

M .  Ul J a  A  fes S
Ilona ban kow y i  k a n to r  w ym ian y  

Lw ów, ul. Jagiellońska 8.
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c n .

i '  IŁ O  m  E  H Y
d .o  " W a iz y s tJ r ic li . c i ą g ł i i e i A .

U M E Ż F U K ^ E M I E  L O S Ó W
od straty przez wylosowanie al pari.

W y p la ta  zapad łych  k u p o n ó w  i w y lo so w a n y c h  etektaw.
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.

Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto- 
ściowycn losowamu podlegających bozpłatnio i dostarcza no 
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które sam 
ponosi.

Z lecen ia  z p ro w iu cy i w y k o n u je  jak  n a jry c h le j, n iepo- 
licza jąo  żad n e j zg o ła  p row izy i.
- _ -- - ■  - -- jyjUJBBSSBELfg

Juko pewną i korzystną lokacją kapitałów
p o lecam y

4 ,/2% i 4% Listy zastawne Banku krajów.
4 o Obligacje propinacyjne.
4°/o P o ży czk a  k rajow a.
4% Obligaeye koiejowe lłanka krajowego.
4% i 472% Banku hipotecznego.

S c I  a l  i  L t i i e c
Dom  bankow y i K antor w ym -any w e Lw owie.

Zlecenia z prowincyi załatwiam y odwrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E .
Iłubrylca „ N J DESŁANE'~ nie pochodzi od redahcyi, 

Idóra toż za nią odpowiedzialności nic przyjm uje.

R o ia r y u s z w Szczercu poszukuj'e koncypienta, 
egzaminowani mają pierwszeństwo.

7 o ł * T 4-»fi 1'estauraeyi w wielkiej sali hotelu 
fc id l  Bełle-Vue poleca swą wzorowo prowa­
dzoną kuchnię warszawską i donosi zarazem, że od­
bywają się codziennie koncertu smyczkowe muzyk 
wojskowych.

Dr. Adolf Wąiorek
ordynuje obecnie rano od 10—12, popołudniu od 2—5 
mieszka jal; dotychczas ul. S zep tyck iego  4 0 ,  I. p.

Ubogich ręczy bezpiatiue. 1331
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P o s łu c h a n ia -
Od godz. 11. do 1. popoł. ś ro d y  i n ie d z i e lo  

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudnia tve ś ro d y  
ł r f i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dvr. skar. Korytow- 
«;kiego. — Od godz. 11. do 1. popołfdniu c o d z i e n n ie

uu Udu*. 1. «Mi ! ■ - I .
szalka. -/. wyjaitiie.ni w to rk o w  i p .ą td o w .

D o  w idzen ia  w e  L w o w ie :
l i o ś c i o i . f  ; Katedra metropolitalna lac. {ołtarz, przed 

którym dna Kazimierz r. 1056 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzym ie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. dana z Dukli, a  przed kościołem na placyku obelisk 
f, posagiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Talarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . .Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne, — Katedra gr. kat. ś w . ,Jerzego w ksitałoie 
krzyża, z rotunda, we środku, je s t jedną z ozdób Lwowa.— 
Cerkiew wołoska czyli stauropigmlna, wnętrze w styla 
śuzantyiiKkim. — Katedra arcybiskupia orm ianska  (przy 
y Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 

św . Krzysztofa. — N. b, Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Z n o k o m l t M e  g i u a c l i y  w m i e ś c i e :  raOacbje 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „linia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynka, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, IJom inwalidów przy »ti. Kleparowshiej, Tałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Oinin. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
.Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administrncyi.

t t g r o d y  1 y a r f e i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę SOti-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejrnu. — Park Btryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuioki) w środku m iasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. Wały 
Uuheriialorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  i m u z e a .
— J N I e n s la ją c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y .  

Min k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesi ad erki cli (przy plnen Halickim). Wstęp wolny w po. 
niedziflielf, czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy płaca św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. j>. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

  % ak la< l n a r o d o w y  i m .  O s s o l iń s k i c S t .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet 1 medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8 do 
5 popoł.

  M n z e n m  i m i e n i a  D z i e t l u r / y c k i c h  wo Lwo­
wie, ulica Teatralna i. 18.

T a r y f o  f i a k r ó w  i d o r o ż e k :  Kurs aaienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. -  jednokonna 25 ct,. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — * konna 8u ct., n a  Wysoki Zamek i do  
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 cl,,' wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., n a  dworzec 1 zł . ,  do rogatek 80 ct-., na 
Wysoki Z a m ek  i na cmentarze 70 ct., w n o c y  o 10 ct. 
wyżej._____________ _______________

Rozkład pociągów dla m iasta  Lw ow a,
wedle ciasu środkowo-europejskiego póiniejszrsęo o 30 ci. 

od ciosu lwowskiego włźiij od 1 października 1S98.
Sjo L w o w a  praychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 6*10 r a n o ,  o so b .  9*05 r a n o ,  posp. 
1-30 w p o ł . ,  o so b o w y  6*10 wiecz,, p o s p .  8-45 wiec*., osob .

Z P o d w o lo c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospłe-

BŁUV Ó 'z  bT u ło w ie c  osob. 6-45 rano, oso u. 1. 15 rano, 
posp. lh o  i r ..oludii.. osobowy 0-10 pcpoi., posp 9-45 
wieczór. 1

Z e S t r y j a  osob. 8*5 rano, osob. 1*40 osob. w poł 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy, 
7 50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpol.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran, osob. 1*01 w poł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
I>o K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*40 popoł., posp 
10*40 wieczór. s

l>o P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. GT5 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 wieczór.

U o C z e rn i  o w ie c  posp. 6*05 rano, osob. 10*55 przed 
południem, posp, 2*40 popoł., osob. 6*30 po poład., osob 
10*05 wieczór.

Po  S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 3*00 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i  do Bełżca).

. 'o  T a r n o p o l ,  (r P o d z a m c z a )  o so b .7 1 0  wieczór.
t*o J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Po J a n o w a  osob. 3-45 rano. osob. 7-44 wieczór.

BJft « s* i-!!» i(*  k a p j t a i ł i a  
■ u tlg in n iiid ii  A d u iS u i-  

s t r a e y a  t y l i . #  {to o t r z y ­
m a n iu  5  <*t. m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

f Kupna i sprzedaż.

T Ł S o w e r j  prawdziwo augiol- 
»  skie najtaniej tylko ima­
deł i d .  S S a w r a n e K , ultra 
Teatralna, Lwów. 1

i  J  szko ły  ,i»*ly  mi rftwe-Z a rzą a  m.
[ U ś c i s k i  1. 8 (róg ul. Trze- 
ci(><ro Maja) potrzebuje .‘1 kola 
ajPkkie i'o  kola damskie użj- 
wńne w dobrym stanie do nauki, 
ewentualnie zamieni je za do­
płatą na nowe.

(^ T a rza il dóbr Leszczance, 
p, Buczaez, ma do sprze­

dania 800 etn nr. kartofli An­
dersenów zupełnie zdrowych 
po eonie 1T5, loco stac. kolej. 
Bucząc*. 1397

plamy nr. twarzy i inne nieczy­
s to ś c i  s k ó r y  zniknjąjuż po sie- 
dliliU dniach zupełnie i nic wró- 
,a więcej po użyciu dra* Chri- 
-toffa znakomitej nieszkodliwej 
\ , j l i l U C K K « r .  Prawdzi- 
,vc tylko w ziolono opakowa- 
nV(.h słoikach szklannych po 
80 ct-

Skład główny dla Lwowa: 
Apteka pod srebrnym orłem Z. 
Ijiójrora; w Krakowie: apteka 
15 Hellera, v\.R edyka; w Bro­
dach- aPt- L. Kallira. 797

K s l a i e K  we Lwo- 
jj3» w ie , ul. Akademicka 22, 
poleca swój nowo otworzony 

ia 6 d  zaopatrzony w uaj- 
Il0 wszc modele paryskie i w szel­
kie arty kuły z zakresu modniar 
stwa. Przyjmuje również w szel­
kie roboty z modniarstwem po­
łączone. t e n y  c a ł k i e m  n i .

____________________________ 1 0 1 9

p o r n a  k a w a  1 2 kilo 75W  ct., .Syryasz ul. 3 Maja
1. 2, Lwów l - 88
^ z t r e iw a ^ o “  aa resorach 

ła n io  do s p rz e d a n ia  V\ia

(k n n o ść  p r a e 0 ' v£ !? , . p o ' ! o z ^ ) '  
Ś liw iń sk ie g o ,u l-  Ż ó łk ie w s k a  6u.

ład Płócien Korczyńskicłi
we Lwowie, Halicka 16.

,ca w ie lk i  wybór g o lo w e j  
izny damskiej, męskiej 
iecinnej. Ceny fabryczne.

I D c i n - I o -
Zdrowe s i l n e  flauoe szparagów  
(3 lat) Argomenil po 2 zt 100 
s z tu k .  K onwalio z o lbrzym em  
dzwon’mmi 1 kopa CO dl. Pet. 
ale pachnące jak róża w 14 
odmianach po 25 ct. sztuka. 
G oździki łi .r m a y e s ty  białe, 
ogromne, pachnące, sztuka po 
10 ct. N arcyzy  b iałe 100 szt. 
1 zł-, żółte 100 szt. 3 zł. Tru­
sk aw ki staropolskie, słodkie, 
duże, ciemne, tuzin 18 ct. ana­
nasowe do smażenia tuz. 18 et. 
poziom ki m iesięczne, białe i 
czerwone tuzin m  ct. IfflalinY 
remontanty tuzin 30 ct. Phli x
iiyaricata cauadeasiŁ nizAoki
jasno-mebieski, kwitnie kw ie­
cień, maj (nieznane tuta i) sz+ 
i-0 Ct. L ilio  białe po 10 ct. szt.' 
r.pmpanula tajdium  w 3 ko­
lor. oh 10 ct. szt ^Bulion parą 
gotowany po 0, < *50 i 10 
kiło. P ó łg ą ilil po Ltewsku, 
tiuste, na święta. Dwór Łap- 
iszyn, Brzezauv. 1400

AS lu tn i i\a marki tanio do 
sprzedania. 500 marek na­

lepionych. Gródecka o4, wia­
domość u dozorcy 1409

m o w e r  maio używany jest 
tanio do sprzedania. Ad.: 

ul. Pańska 21. 1418

f iS z y  ujf dla kolei przemyMo- 
wyeh, ważące po 17 klg- 

na bieżący metr w używanym  
stanie, bardzo tanio do sprze- - * ’V.« tV

1403
dania. Óierty pod „J- 'A ■“ do
ekspedycyi.

lm\d d r  Bełżec
po. zta; telegraf, stacya ko­
lejowa w miejscu, ma na 

sprzedaż

da s iew u  w io s e n n e g o :
Owies Meteor zi. 9 
Owies Columbus . „ 9
Owies Luneburski . ,  9
Jęczmień Kanna . ,  9
Groch Victoria . K 10
wraz z workiem i dostawą 

do stacyi kolejowej.
1181

Interesy majątkowekowe |
I h a n d lo w e

TB .tffcJiicŁC wilia do sprze 
dania. Warunki korzystne. 

Bliższa ,1’iadomość w kance- 
lal-yi adwokata dra Białogór- 
skiego, ul. Trzeciego Maja 21.

1417
F O L W A R K

43 morg. w jednym kawałku 
z wolnej ręki do sprzedania. 
Położenie bardzo ładne, zabu­
dowania gospodarcze i dom 
mieszkalny w dobrym stanie, 
od stacyi kolei kilometr drogi. 
Adres: W Kiernicka w  Posa­
dzie nowo-iniejskiej p. Nowe
miasto. 1399

Mo w y  d o m  do sprzedania 
z wielkim ogrodem, _ w e­

randą, piwnicą, blisko miasta 
i kolei przy cesari kh, gosom. 
Cena 2.000 zł. Wiadomość u 
Hersza Schlafa w Szczercu.

1411

Mieszkania i sklepy, g

* ' i^ R s ie n ic y  pod „Ma- 
tką Boską“ Grodz' kich 

c 3, zaraz do wynajęcia 3 fron 
tow° lokale sklepowe z maga- 
zynanii j oszklonym portalem  
Wystawowym. 1355

P j h B ie s z k a n i a  ul. Matejki 
P ó ,1?’ 1 piętro 0 pokoi, przed 
. ° /d j, kuchnia, spiżarka etc. 
1, Pokoi, przedpokój i kuchnia 
e zaraz do wynajęcia. (1384

p ią .tr® w a  G po-
koi umeblowanych, z 0- 

f -ouem morgov yTm przy ulicy  
fssakowieza (Kastelowka) z po-
woóu wyjazdu do wynajęcia, 
■hższa wiadomość w kancela- 

l'>’i adwokata Szydłowskiego.
1343

7
1. 3.

pokoi z kuchnią na D P- 
do wynajęcia, A k a d e m ic k a

pokoje, kuchnia I. P-, °d 
1 maja, Iiorainicka 8.

1405

,/fl pokoje od 1 maja. Ch 
rążczyzna 12. 1408

pokoje i kuchnia do wy- 
najęciu w oncym-- Kur­

kowa 3. 141°

P5T pokoi, nyża, balkon z przy- 
naie^ytościami od l  maje 

Zygmuntowaka 12. 'H f

Doiiiesieiiia różne.

n r  i f ir o n i s ia w  P o t o c k i  
W o t w o r z y ł  k a n c e l a i y ę  
adwokacką w Samborze. 1361

D o d  najściślejszą dyskrccyą 
* ekspedyeya w miejscu i na 
prowincyę hygienicznych o- 
chron dla kobiet i mężczyzn, 
adres: Chemiczne laboratoryum 
i Droguerya pod . Gwiazdą', 
Lwów, Uródecka 53. (1413

Posady i zajęcia.

a) Posziildwane,

g V s  >L.i inteligentna poszu- 
^  kuje posady jako panna 
służąca v. domach ołiywatel- 
skicli, uzdolniona w każdym  
zakresie. B. D. p.-r. Rzeszów.

1321

O *s o b ą  osierocona, inteli­
gentna szuka m iejsca za­

raz do zajęcia się domem i kuch- 
lhą przy starszej osobie. Lidya 
Kleozyńska, Sambor p.-r.

m o n a  Polka freblanka jest 
zaraz do umieszczenia 

w biurze P. Zagórskiej, Lwuw, 
Cborążczyzna 7. 1406

Po m c c n l l i .  handlowy z u- 
kończonynt kursem piwni­

cznymi w  Klosterneuburgu po­
szukuje posady .8 . S .“ Lwów 
W ronowska 6. 1407

P o m o c n i k  gospoa. z szkołą 
roln. i  praktyką poszukuje po 
sady. Adres : P. Gałzińska, ul 
Sykstuska 6G, Lwów.

Pomocnik liandl. z działu 
korzennego, win i del., poszu­
kuje posady. P. r. »A Z. 100“ 
Lwów.

P a n T ia  poszukuje mieisca to­
warzyszki, Iektorki mu bony, 

Alina” p -r. Lwów. 1

P r a k t y k a n t  farmacyi po­
szukuje posady. P.-r Jp. M.“ 
Brudy*.

I) Zaofiarowane
^ p o m l c n i k  i piaktykaut 

znajdą posadę. Specyalny 
magazyn haftów i drobiazgów  
*L focab ik , Lwów. 1847

Cłu K ie r n ia  S c h o lc a  we
1 Lwowie po-szukuje dwóch 

uczniów do praktyki z ukouczo: 
na IV. kia,a. -  Zamiejscowi 
mają pierwszeństwo. 1«><

A p t e k a  w Turce k. Chyro\ta 
™ poszukuje magistra ta. nac 
młodszego zaraz lub od

® r jc z e s i z ukończoną 
® J Klasą girnn. znajd :ie ko­

rzystne umieszczt-nie w ńan- 
d'u korzennym i d( likat. 
Borysa w  Przemyślu. (lu»4

r .  r  T. S e r a  f i ń ­
ski w Bochni pos-mkuje

zaraz rutynowanego koncy. 
pienta. 1323

M iasteczko owoiaziec
pod Kołomyją, p o  tuz obuje 

rutynowanego pisarza, dokła­
dnie obznajomionego z prowa­
dzeniem raohunko wośoi gmin­
nej. Płaca roczna około 761 
koron, 1311

e lfj fc m iiie  i nauka.

S ^ t n e  D e a t s c b e  aus biir- 
1 geriichem Bause dio 

spater Erzieherin dos Kindes 
w e.den honnte, wird zu 'linaiu. 
Saągling gcaucłu Briefe untei 
,Ea« aherumittŁ
das BeHnngstrarrau. ,-iojm 
L embarg 1 t lg

Z dniem 1 kwietnia b. r. otwo­
rzyłem w Krakowie przy ulicy 
Sławkowskiej I IG (te'ofon 366) 
przez Wysokie c. k. Namiestni­

ctwo koncesyonowane

K rakow skie

biura pośreuniclwa
dla kupna 1 sprzedaży

w szelkich dóbr nieruchomych
jako to: m ajątków ziem slsm łi, 
lasów , realności i  placów  bii- 

dow ianych.

Maurycy Sinber
rządownie upoważ. geom. eyw.

O b e c n ie  m a m  d o  sp r  z e ­
d a n ia  (ewent. zamiany): Ma­
jątki ziem skie w wschodniej 
i za< nodniej Galicy i w cenie 
od 20.000 do 500.000 zł. Kilka 
partyi lasów dębowych i mię- 
szanych i kilkanaście bardzo 
rentownych realności w Kra­
kowie, względnie placów bu- 
1374 dowlanych.

Poszukuję ajenta (zastępcę) 
n a  w s c h o d n ią  t i a l k - j ę .

H e r b a t ę ?
dobroci, poleca handel W ohla, 
Lwów, pasaż Haasmana. 16

z n a k o ­
mitej,

Pierwsza kraj. parowa fabryka 
czekolady, cukrów deserowych i 

biskwitów angielskich.

H .  T R E T E R A
założona w r. 1882, przy nlacu 
Maryackim 1. 7! wróg ul. Koper­
nika', poieca sw e znakomite 
wyłoby, odznaczone złotym me­
dalem na powszechnej wysta­

w ie krajowej we Lwowie.
Va klgr. cukró w nuj wy borni oj 

szych mięszany*ch zlr. 120  
Va klgr. biskwitów angielskich 

i herbatników złr 1'00 
Kakao odtłuszczone, proszko­

wane paczka 40 i 75 ct. 
Czekolada w tabliczkach po 5, 

12, 25 ct. i wyżej. 
Zamówienia z prowincyi wy­
syła się odwrotną pocztą za 

pobraniem.
Przestrzega się Szanowną rubli- 
ozi.ość przed sprowadzaną tandetą 

I lichemi naślańownictwami. 
i amgaaBEEBaaa maamasa

1 .000H o p  e r  i
w bardzo dubryrc gatunku, z drukiem firmy 

za  3 zł. 60  ct.
wraz z przes. pooztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego'*
w e  L w o w i e .  

Chorążczyzna 17-19.

4293

Salon Mód W, BATERNAY
u l .  A kadem icka  8, I . piętro

poleca w ielki wybór

modeli paryskich i kapeluszy własnego Wyrobu,

Nasi I zytelnicy m ogą otrzymać

n  2  z ł .  1 0  c t .
z  przesyłką pocztową za 2  zł. 4 6  ct.

I A Ł  i e m c  w  dzi**J następujących:
D ziec ię  starego  m iasta, przez J. T. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem  J L. Popławskiego, toni !.
Ż ycie i za słu g i A dam a M ickiew icza, przez dr. 

Feliksa Koueczuego (z ilustr;icyami), tom 1.
P am iętn ik i k w estarza , przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem  dr. Piotra Clunielowskiego, tomów 2.
H ryhor serdeczny i Jeden  z  w ie lu , przez Z y g ­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
S zk ice  z  A nglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
N ow ele z czasów  ob lężen ia  P a r y ż a , przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego tom 1.
C zęstochow a w  obrazach  h istoryczn ych , przez 

Ks. waclawa, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
D zienn ik  podróży i zdarzeń  hrabiego B e ­

n iow skiego  na S y b ery i, A zy i i A fryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

res: „Sławo Polskie", Lwjw, Cliorążozyzua!.!?.

G a l. B a n k  k re d y to w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

^ ° | ©  A  » y  g *  m  a , ' t  y  k  a  i §  o  w  e

2 30-dniowem wypowiedzeniem i

• l 1 ; ‘,0  A s y g i u a t y  I t a s o w e

z 8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiega T / 2%  A sy  g n a ty  k a s o w p  
2 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą j io c z ą w sz y  od  
d . 1 m a ja  1 S 9 0  po  4°/o z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. ^  

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrekcya.
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i  n i o u n o  r o n o l l  N a jb a rd z ie j C2eirtforve t (J^ierzchniitte ręoe w y b ie -  
j ^ I C l T ^  I  p i ^ i A i  l U  I  y U u ! !  leją, w yd e lika tn ie ją  po  W lkaK ro tn em  natarciu

M p e m e n f l  g o g t o n y m .  S ł o i k  8 0  c t. ‘T B ®

JAN IHNATOWICZ
Lwóir: (sklepy własne) ulica Kopernika |  3,, B?. 
licka 1.11 , E ra k ó ic : Sukiennice 1.20., (Jzertdoic• 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 24

r m d O B t a H K B B

Płócien i bielizny [

J a n a  t f i e d l a
w ę  L w o w ię

poleca najtaniej własnego wyrobu

lis
po zł. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3 —
Koszule z przodami pikowymi 

i fuldzikami (zakładkami) 
do zi. 2'75 i S —

Koszule kolorowe, kretoi.owo 
i oxfertowe po zl. 2’50 
i 2-75.

Koszule nocne po z!. 1-55 
i 1‘90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2-30, 
2-50 i 275.

Koszule dla chłopaków po 
zl 1-40 1 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct , bez kołnierzy 35 ct.

KAL E S ONY
po ct. 90. zl. 1-05, 115,  

1-40, 1-65, 1 30.
Koł- erze tuzin po zl. 2 40 

i 2’30.
Mankiety tuzin po zl 4'—

i  4 -80 .
Ch u s i k l  płócienne tuzin 

zl. 2-50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, panów i dzieci. v

K l i W A t i r
w największym wyporze.

Zamówienia z prowincyi wy ■ 
konają się najstaranniej. 

n a  żą d a n ie  szczegóło­
we cewniki. 52

h n a  Z'

Ba—  ■

> ' a s s ć w l

Ś»> %n lic  ^ l ic o lk i  c y g a re io w e  S«ts- 
sw w skae p r z e r a b ia  n a  k s lą ż t fK k i
(do kręconych papierosów) o ra *  n a  t u t ­

k i  e y g a .-e to w e  wyłącznie firnu

S. Wierusz Niemojowski i ,
Do nabycia we wszystkich trafikach, - s s

P I E R W S Z A  B U K O W IŃ S K A  F A R R Y K A

Porilancl i Roman cementu
E M A N U J ?  Ł A X E L R A E > A

w  P u t n i e .

Niniejszem podaję do wiadomości, iż otworzyljm  moją według najnowszych wymagań 
urządzoną fabrykę, w której na raz-e Wyrabiany

M a t u r a l n y  c e m e n t
nr* 8z J U J £ o n k i 1  s / e j  j a k o & c i ;  polecam po przystępnej cenio.

Zastępstwo powyżej wymienionej fabryki powierzyłem dla E w o w a  i G a l ic y !  W sc h o ­
d n ie j  Panu

S .  U L I E L T T O Ł A J l ,
w e  L n o w i e ,  ul. S y k s t i i s k a  1. 1 2 ,

który zaopatrzony mojem pełnomocnictwem, utrzymuj o we Lwowie znaczne składy 1 wy­
konuje zamówienia natychmiast tak we Lwowio jak i na prowincyi 

Upraszam P. T. interesentów budowlanych o łaskawe zgłoszenie I przekonanie 
się o w j s o u  j  w a r t o ś c i  I i i a j l e p s z t j  j a k o ś c i  c e m e n t u  i zarazem mam
zaszczyt kreślić się z wysokim szacunkiem

12 19  E m a n tieL  Aocelrad.
ADRES: „ E M A A A E Ł  A X E L R A D “  Ł la d o w c e  ( U a n a u t z )  I ln K O w in a

B ilans P ow iatow ej Kasy O szczęd n o śc i w  Dulinio
2seu i o 3 r  1 8 9 3 .

a k l e r y|
na Kapelusze

w prześlicznych kolorach,

Znaksmiią FARBfe
<3.0 to i e l D z i i y " .

FARBY di sukien
i do ręka-wicaak

w  ró ż n y c h  k o lo r a c h
p o le c a

W o l f  G s o p p
Najstarszy galicyjsH  iktadtarb 

pokostów i lakierów
Lw ów, Ż ółk iew ska  2.

=  Rok założeni a 1843, =

Złr. w. a. Stan czynny

191.872 
3818  

122.826 
480 

90 655 
17.698 
2.305 

566 
355 
437 

1.847

18
33
96

69
31
31
16
50
90

1.40(1 —
15.320 92 
4.811 76

451391! 02

P ożyczk i h ipoteczne  
P o ży czk i gm in n e  
P ożyczk i na skrypta  
Pożyczki na zastawy 
Weksle eskontowano 
Bank krajowy 
Procenta należne 
Inwentarz 
Zapas druków 
Zaliczki zwrotne 
Zaliczki na koszta są­

dowe 
Kaucye
Fundusz rezerwowy 
Gotówka z d. ®Vii 189S.

Stan bierny

Wkładki
O d setk i pobrane n a  

rok 1 8 9 9
K aucye
Fundusz rezerwowy 
Czysty zysk

Zł?’, w. a.

429.985
2 .4 5 1
1.400

15.320
5.232

74
7 5

92
60

154.391 02

Dyrekcya Powiatowej Kasy Oszczędności w Dolinie.
Prezes: W ito s la w s k i .

używaną ale dobrze utrzymaną 
o »a!« lO  u o 1 3  K o n i  i 9
atmosferach poszukuje się. — 
Oferty uprasza się pod „ V ‘‘ 
do biura dzienników B n e h -  

s t a b a  we Lwowie. (13G7

Ulica G ródecka liczba 53
Puleoamj nowo otworzoną

Drognięryę k a t o l i c k ą
pod „ fc iw la * d a “

| Lwów, ul. Grodockr ] i (po iJ : <’j fabryki Schuttlewortha).
1414

S a c z a o ś ć !

Środek masami uiszczaj J szwaby, ^pfffsaki;
pchły itd. i  tylko prawdziwy w  słoikach po 15 kr. 
30, 50 i 1'— zł. z marką murzyna.

na pluskwy jedyny środek, aby 
pluskwy z zarodkiem wyniszczy 

Flaszka ct. 30, 50 1 1 — zł. 1020
Istnieją nezwartościowe naśladowni­
ctwa. Proszę uważać na firmę: 
F R A N C I S Z E K  T Y O I F .  Brunn,

fabryna środków speeyalnych, niszczących owady.
P raw dziw e 1 z a w iz s  św ieże  u 

O . T, W I N C K L H R A . S y n a .  L w ów , R yn ek .

Wolfa, iru iizn a

ie!

“A R B Y  P O K O S T O W E
zupełnie do użytku gotowe, na najlepszym po­
koście tarte, szybko schnące, trwałe, do w szei. 

go użytku w gospodarstwie, we wszystkich  
kolorach.

|j^ serbad |
Renomowany Zakład wodoleczniczy
dla wszelkiej naturamej kuracyi 
W ielki park. Wspaniała górska oLo-

_  -----j Z MJica. Kąpiele świetlne,
K O S B U ttB llS I ]  Is łon eczn e , błotue, ziel- 

piaskowe, z kwasu
węglow ego itd. Stalowe źródło. Rada lekarska i indywi­
dualna Ceny przystępne. Prospekty da: mo 1 oplatnie przez 
zarząd kąpielowy. — Kierujący lek a rz : Dr. M, Zimmer- 

mann (dawniej w  Thalkirchon). 105G

P ar1;?  lakierow e szybko
schnące dające kolor 
i szklisty połysk 

F arby na dachy olejne
i to row e.

L ak iery , P okosty. 
P ęd zle  i Szczotki do 

wszelkiego użytku

T ektury do pokrywania 
dacliów.

Ter gazow y i  drzew ny, 
Karboli:" eam .
Farby do fasad i cem en­

tow e.
Cement, Gip3.
W apno h ydrauliczne

polecają najtaniej

Linia Monacliium- 
Kurstein-Sal-Łurg 

Wiedeń.
F R I E D R I C H  i  B E A G O G K
L w ów , u l. H etm ań sk a  1. 4 (obok cukierni 

^ go Grossa) 13G0

Piki kolorowa i białe,
.yny, zefiry, perkale, batysty na so tn ie  1 b M i

poleca w wielkim wyborze 
p c  a_x2su_s':ł_ c e n a c n  '4Hf

ANTONI GUUIENS
handel płócien, stołow ej b ielizny  

i pościeli 1329
L w ó w  —  p l a c  M a r y a c k i

l io te l  E urepejsU L  — PróbK f franco .

ĆU Ill

L w ó w ,  M l .  € h o r j t ż c z j z n y  1 7 *
(dom naftowy), gdzie Słowo PolsTde.

1 .  I d z i e l a  p o ż y c z k i  w c L ś lo w e  i  k i p u -  
l e c z n e .

3 .  P r z y j m u j e  u  k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  
I  o p r o c e n t o w u j e  j e  p o  5  pi*. o<l s t a .

3 .  Z a s t ę p u j e  w  p r z y j m e w a u i d  w s z e l k i c h  
u b e z p i e e z e u  K r a k o w s k i e g o  f u w a r z .  w z a ­
j e m n y c h  u h e z p i c e z e u .  94

r
Szko ła  jazdy na row erach

w  .J P A T I& IA " " W
w obszernym ogrodzie na ustroniu pod kierow ni­
ctw em  fachow ego n au czycie la  została z un 

1 kwietnia otwartą.
Wpisy i  nauka o<l 7 rano do 8 wieczór ul. K o­

ściuszki I. 3  (róg- ul. tr z e c ie g o  Maja).

Na życzenie nauka dla pań w osobnych godzinach. 
Tor znakomity. Garderoba męska i damska.

1332

P r e z y d y u m  M agistratu  'kr. st. li, L w o w a  Ogłasza 
n in ie jsz e m  konkuiB  na p o s a d ę  „ z a w ia d o w c y  -cm rotar:
łyczakowskiego1' z płacą roczną 500 złr., wolnem po­
mieszkaniem w miejskim budynku na cmentarzu tudzież 
z dwoma pięcioleciami po 25 zł. —  Kandydaci winni 
się wykazać fachową znajomością ogrodnictwa, biegło­
ścią w  pisaniu i utrzymywaniu ksiąg inwentarzowych 
cmentarza, wreszcie ogólnem wykształceniem

Podania zaopatrzone w zaląezm m  wnosić należy 
w Prezydyuin Magistratu w  godzinach urzędowania, naj­
dalej do 15 kwietnia 1899.

Lwów, dnia 8 kwietnia 1899. 138™

Ważne dla Pp. właścicieli sadów
i miłośników arzew owocowych! 

i  0 0 (i sziuk Jabłoni 3-letnie, zpięknem iko-
Koronami w 30 gatunkach, pierwszej jakości, 

przeważnie same zimowe.

i 00(1 sztuk Czcrocliów kleparowskich,
l ł W l /  SjjDe urzewka i owoc do transportu najodpo­
w iedniejszy. Cena za sztukę 4 5  ct Przy odbiorze lO O  

sztuk liczę pc SO ct.
Nadmienić muszę, że z mojej szkółki drzewka, jako 

| ; też i owoce, odznaczone są dotychczas na wystawach  
krajowych, a mianowicie:
1882 Przem yśl: Medal państwowy. — 1884 Turiupol: 
Medal państwowy i dukat —  1887 Kraków: Meda1 pań­
stwowy. — 1888 W iedeń: Meda1 srebrny — 1890 W ie­
deń: Dyplom honorowy. — 1894 Lwów: Medal srehrny 
Ministerstwa rolu. — 1898 Lwów; Nagroda honorowa 

i medal.
Zamówienie natychmiast uskuteczniam, opakowanie 

najstaranniejsze, za które nic nie liczę oraz a o st lwe 
do staeyi kolejowej. 1402)

Przeto upraszam P. T-,o Lczne zamówienia, a su­
mieniem ręczę, ź- kto wtzmio z mej szkółki drzewka 
z pewnością bodzie się cieszył tak doborowymi gatuu- 

- kami, jako też zdrowemi drzewkami.
Kreślę się z uszanowaniem

L u d w ik  S tefański,
ogrodnik w Kołomyi

A g e n c y a  n a u c z y c ie ls k a
ul. Hetmańska 6 poleca tjTko w ypróbow ane siły  

n au czycie lsk ie  g u w e r n a n tk i  i bony. (135:

W . Dr. Rtttipteiuwi
córkł naszej z ciężkie,, choroby, na tej drodze ślemy 
serdeczne: „Bóg zapłać". Senze.

Nakładem -spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowu Polskiego” we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińsk: ego.


